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Ceny ogłoszeń; 
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Ogłoszenia dwukoiorowe o 50 proc 
drożej; ogłoszenia zagraniczna I 

trójkolorowe 9 100 proc droiej. 

Za termin druku administracja nie 
odpowiada. — P. K. O. Nr. tSOW. 
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tra spraw zagranicznych. Ma on utworzyć 
rząd z koalicji narodowej. 

Rząd ten powstaje 
z inicjatywy króla Karola, 

który od dłuższego czasu stara się o taki 
gabinet, aby móc dnia 10 maja odbyć ko
ronację. 

Początek wielkiego sezonu w Anglji. 

swego *y c , a 

>u. . 
z tego « w i % 
wymagał jej!' 

[ANZAKCJA. 

7 

y kupi pan $ 
yka? 
- Tak, ale 1 

róciła już 

T r t a n i w e j ^ wór - W j 

p 0 d 

1 1 tv.i a ,ewa.t!>l>wie pierwsze 
wldzdw, 

miejsce w W)e'kleJ BrytanJL SWLARTC7Ą i>. tem,. 
biorących ty wy udział w każdej Imprezie wyścigowe! 

metra, 
aturalnie 
napis ,Wej iść'8 

>Ja odległość 
ałem mgl's'« 
yżyca za o^ 1 

dowiedziało 
^świadczenie żony rannego. 

M w czasie 
pocisków 

kazamatach 

I Ł * V ' ( ? V D W Ł ' K O R > " W C R O 

Hu !. Ł w WARSZAWIE POGŁOSKA, 
n ^ ^ i & ^ o z klubów towarzys-

^ "Sa! b o t n i e J rybki" wywiążą 

' Ż ^ S ^ dvskusji 
C > S S ^ ' ! M k o ^ ^ Władysława 
' n r i c k a ^ ^ ł u S s k f S ^ ^ P c ę komendanta 

R Z e C Z D l u ^ : f łvVw P U ł k - Ko . l k -B - . rnac 
nany. ^ " L d K f ^ K , , ^ t e p c ę komendanta 
łem okol" 
•a lewo, ze *! <r 
znalazłem f 

k c h ° * ° C E T < 

na rzecz n° 
utrzymana-
nzłem s , 'f .Ha,v 

:amat. kf̂ re ^ 
mm. Z« a . " 
je spofka"' 
ików. OWg 
.rł.f. moicn 

• zlc. w y ^ 
ido *.1 ' p ' 
I.1.IKU. ^pr». 
,wrotem 0zf; 
rze, k t° r a . 

i? »»tnł«"" owiano potwierdzić 
^ ł ° t n i « ppułk. Ryszanek ra-

S 
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tala przy ulicy Nwowietskieł. Ponieważ 
działo się to w sobotę ł na dyżurze nia by 
ło odpowiedniego chirurga, operacji doko 
nano dopiero wczoraj rano. Wyjęcie kuli 
udało się szczęśliwie, mimo, Iż rana była 
nieco zanieczyszczona z powodu bliskoś
ci strzału. W innem świetle przedstawia 
sprawę tę małżonka ppułk. Ryszanka, — 
która udzieliła prasie następującego wy
jaśnienia: 

— Mąż mój — oświadcza małżonka 
ppułk. Ryszanka — został 

ranny w aucie 
przez nieostrożność. Jeden z panów, fak 
się to często niestety zdarza, wyjął rewol 
wer i zabawiając się nim, spowodował wy 
strzał. 

Stan chorego nie budzi obaw. 

Metrowi ludzie. 

!0-U 
IZKJ'.1 

w'' 

cenić 

•i".V 

dzi3 

zaczcłv 

:hadzki ^ j i l 

przy^^"% i 

naocz 

aw 
urraa'' 

•<? Ill1 *rVch W d o r zeczu rzeki Kongo, wśród nieprzebytych bagien 1 lasów żyje ple. 
^taH.0**!. i * Z r o s t n , e P«zekracza jednego metra Na ilustracji widzimy członka 

~'Bc»^ ^ dotarłszy do kraju karłów wzbudził wśród nieb zauianie do apara-
S ? I , ych tak daleko. 

Powódź w Wileńszczyźnie. 
Trzy wsie litewskie pod wodq. 

W powstaniu llstopadowem walczył o wolność 
Polski Amerykanin dr. Paul Fłtzsamooa Eve ma
jor 1 szef ambulansu w dywizji gen. Turno. W 
związku 1 obchodem setnej rocznicy powstania, 
w grudniu ubiegłego roku w obecności ambasa
dora Stanów Zjednoczonych p. WlBlsa w woj
skowej szkole Sanitarnej w Warszawie została 
odsłonięta tablica pamiątkowa w celu uczczenia 
pamięci bohatera. W roku bieżącym w Stanach 
Zjednoczonych m. Wlrginja w mieście rodzin nem 
dr. Etc odbędą się dalsze uroczystości. Przed
stawiciel „American - Legion" wręczył ambasa
dorowi R. P. * Waszyngtonie p. Filipowiczowi 
rezolucje (wyżej reprodukowaną), w której b. 
wojskowi armji amerykańskiej poatanowtatą ofi
cjalnie wziąć udział w powyzszyoh uroczystoś
ciach. Tekst rezolucji przetłumaczony na Jeżyk 
polski brzmi 1 „Leejoe Amerykański ninlejszera 
składa hołd pamlęof dr. Pawła Ptrzammonsa Eve 
wybitnego amerykańskiego tołnłerza I doktora. 
W tym roku, który jest 100-letnią rocznicą Jago 
walki za wolność Polaki w 1830 I % które! wy 
nikło wskrzeszenia Rzeczypospołliel Polskiej. 
Legion Amerykański w głąboklem poczuciu 
wdzięczności dla tego nieustraszonego Amery
kanina, który przelał swą krew aa Polską I po
mny na rolą odegraną przeć Polaków podczas 
wojny światowej zawiadamia se badała reprazen 
towany na ceremoniach w mieście Augusta w 
stanie Georgia, któr to miasto będzie uroczyście 
obchodziło 100-lec ta lago dztałamośd I recołnejc 
tą przesyła przez posła pełnomocnego Rz. P. p. 
Tytusa Filipowicza ambasadora w Waszyngto
nie dla Rzeczypospolite] PołskteT (—) Ralph 
I. Offem. 

Wilno, 7. 3. (Od wł. kor.) — Ludność 
pogranicza w okolicy DruskJenik oraz wła 
dze Kop-u zaalarmowane zostały 

groźnym stanem wody 
na Niemnie. Wezbrane wody wystąpiły 
z brzegów, zalewając pola w promieniu 
4-ch kilometrów. Po stronie litewskiej za 
lane zostały trzy wsie. 

Przy obecnym stanie wody niebezpie 
czeństwo powodzi w Grodnie i Druskieni 

kach nie jest już groźne. Władze przedsią, 
wzięły odpowiednią akcję zapobiegawczą 

Natomiast pod miejscowością Brok 
płynie bardzo gęsta kra. 

Pod Małkinią utworzył się zator. -1 
Brok jest zalany tak, że do późnego wi» 
czora nie uzyskano połączenia telefonie] 
nego. Zatory ciągną się na przestrzeni i 
kilometrów. 

Trzęsienie ziemi w Nikaragui. 

Podczas ostatniego trzęsienia ziemi, które w 
ostatnich dniach nawiedziło Nikaraguą zupełne
mu zniszczeniu uległa stolica Mana gna. To cze
go nia zniszczyły dwa potężne wstrząsy pozera 
szerzący się od kOku dni polar. Dostęp do pło
nącego miasta Jest zupełnie uniemożliwiony, 
gdyś drogą lądową otesposób Jest przedrzeć się 
przez dziewicze puszcze, okręty zaś nie moga 
dotrzeć do brzegów na skutek zmienionego pro-
lira dna morskiego, wszelką pomoc I akcją ra

towniczą kieruje się drogą powietrzną. Za Sta> 
nów Zjednoczonych wyruszyło kKka eskadr lot. 
niczych wiozących lekarzy, żywność I środki 
opatrunkowe. Straty materialna są olbrzymie I 
prawdopodobnie kwitnąca Managua nigdy Juś 
nie podźwignle się z katastrofy. Ilustracja po
wyższa dostarczona nam drogą radiową wyo
braża ludzi nratowanych a terami katastrof*; 
obozujących w namiotach. 

Student runął w przepaść. 
Tragiczna wycieczka artystów filmowych. 

Lwów, 7. 3 . (Od wł. kor.) — W miej
scowości Sławsko na terenłe wojewódz
twa stanisławowskiego wydarzył się 

Kulisy ustąpienia dr. Wielirtskiego. 

Konsekwencje W wyborcze! P. P. i 

„metrowi ludzie" 
I zwyczajów; 

nazwollU sfilmowanie ich lvcia 

lótfcf, 7 kwietnia. —, Ustąpienie dr. 
Wiellńskieffo * PPS » równoczesnem 
zatrzymaniem stanowiska wiceprezy
denta miasta piastowanego 1 ramienia 
PPS — znalazło dotychczas Jednostron
ne oświetlenie ze strony samego zain
teresowanego. Od jednego z poinfor
mowanych w tej sprawie otrzymujemy 
kilka wyjaśnień, które rzucają nieco 
odmienne światło na całą aferę. Wyjaś
nienia te dadzą się streścić w następują
cy sposób: 

Wiceprezydent dT. Wlełińskl, który 
zawsze w sposób dyktatorski narzucał 
miejscowej organizacji swe poglądy 1 
plany nie napotykał na sprzeciwy, do
póki partja była silna- Ody jednak ostat 
nie wybory wykazały zupełny upadek 
wpływów PPS na gruncie łódzkim, dr. 
Wielińskl zrozumiał, że dni jego władzy 
są policzone 1 zależne są Jedynie od te
go, jak długo potrwa kadencja obecnego 
magistratu. 

Cześć lokalnych działaczy PPS przy 
pisywała upadek wpływów partji na 
gruncie Łodzi dr. Wielińskiemu i w 
ewiązku z tem zaczęła wzrastać opozy
cja przeciwko Jego autokratyzmowi 

Dr. Wieliński musiał zrozumieć, tt{ 
m żadne względy partji, która mu przy
pisywała swą ruinę, liczyć nie może. 

Położenie jego byto o tyle trudniej
sze, i e po utracie stanowiska dyrektora 
Związku Kas Chorych, i rydbieigo roz
wiązania Magistratu znalazły słę bez po 
sady. 

Tem się też tłumaczy, te dr. Wtelió-
sfci przy calem swem zdenerwowaniu I 
podrażnionej arrfbScjf nie ma jednak za
miaru zrzec się stanowiska wiceprezy-

Popiarajcie inwal idów 
wojennych. 

dewta miasta, które przecież zajmuje 
Jako mandatarjusz PPS-

Tyle nasz rozmówca. 

wczoraj tragiczny wypadek 
w górach. 

Grupa artystów filmowych, złożona z 3 
osób udała się w góry celem dokonania 
zdjęć filmowo-sportowych. 

Gdy artyści zjeżdżali na nartach 
fc spadla lawina śnieżna. 

Jeden z uczestników wycieczki, 27-letni 
Ludwik Ralski, student uniwersytetu 
lwowskiego, spadł w przepaść. Po 18 go
dzinnych poszukiwaniach ratownicy od
naleźli tylko 

zniekształcone zwłoki Ralskicgo. 

Bestialska zbrodnia wyrodnej córki. 
P o ć w i a r t o w a n e z w ł o k i s t a r u s z k i . 

Katowice, 7 kwietnia. W osadzie gór 
nśczej Siemianowteze został zamordowa 
ny 63HetnI Szymon Donżad przez wła
sną córkę 21-letoią E m i s j ę . Donzallówna 
przybyła do ojca wraz ze swoim przyja 
ciełem i zaczęła od staruszka 

domagać się pieniędzy. 
W odpowiedzi na odmowę wyrodna cór 

ka dhwycMa młotek, którym zaidaia ojcu 
klika uderzeń w głowę. Następnie we
spół ze swym przyjacielem Hermanem 
Demorrtem pocwlartotwaia 

zwłoki siekierą. 
Zbrodniczą parę aresztowano i osadzo
no w więzreniiu. 

Nabożeństwo dla narciarzy. 

Na dworcu monachijskim odbywa się w zamienione] na kaplicę poczekalni os ni.-dzieię nabe> 
tsńatwo dla narciarzy, którzy udają się na wycieczkę w góry, 
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Popłoch wśród właścicieli drobnych oszczędności 
lódn*, 7 kwfcrtnia 

Handlowego w Łodzi — Jakaś psychoza ogarnę
ła mieszkańców. 

Jut od *:imego rana we wszystkich bamkjch 
łotizkich « +on długie kolejki klientów, którzy 

wycohiia, swe oszczędności. 
Są to ieJ-iiak mule sumy dochodzące zale

dwie -do tysiąca złotych. 
Największy jednak szturm do okienek kaso

wych dopuszczono w Banku Handlowym w 

powoli ustępuje roswadze. 
Po barrkructwi. B.mku i Warszawie, oddział w Łodzi ul. Narutowicza 17. 

Tutaj od samego rana wycofywane sa drobne 
oszczędności. 

Nie jest to jednak run, gdyż poważne firmy 
nie wycofują; swych kredytów. 

Jak nas poinformował dyrektor Banku — za 
pas gotówki jest tak duży, ie klienci nie są w 
stanie odebrać wszystkiego, He Bank naszy-
kowal. 

DfJPUI RUMB Po raz pierwszy w Mii! I m i m lifnt p. t. 

Pryszczyca dziesiątkuje bydło. 
Zarządzenie władz wojewódzkich. 

Łódź, 7 4. — W dniu onegdajszym sanitarne 
»łsdze wojewódzkie ponad wszelka wątpliwość 
stwierdziły, że na terenie całego województwa 
panuje wśród bydta 

straszliwa epMetnJa, t. z w. pryszczyca, 
na którą zapada ogromna Ilość zwierząt. 

W związku z powyższem Urząd Wojewódz
ki wydal zarządzenie, mocą którego obrót han

dlowy bydłem w Łodzi 1 w-calem województwie 
został wstrzymany. 

Bydło dla użytku publicznego może być do
starczane w zamkniętych wagonach bezpośred
nio na teren rzeźni nr. 1, tam tylko bowiem znaj 
duje sie bocznica kolejowa. 

Odnośne rozporządzenie wydarto wszystkim 
starostwom. 

„Apr.lisówka" przyczyną samobójstwa 
Lst przeczulonej denat!:). 

y<ommr.fm, 7 kwietnia. — W dniu wczoraj 
szym w mteszkarfiu matki przy ulicy Szerokiej 
32 w Tomaszowie otruła się esen u octową 
27-Ietnia Marla Nuszkowska. Desperacka prze
wieziona tło szpitala miejskiego m m l i pt paiu 
godzinnych męczarniach. Przyczyni tragicz
nego kroku były 

nieporozumienia sąsiedzkie. 
Despcratka w liście zaadresowanym do 

swei matki napisała, że powodem samobójstwa 
było posądzenie Jej przez sąsiadkę nle'aką 
Włudzką, Iż Nuszkowska wystała Jej mężowi 
„april lsówkę". 

Wspólna lista bezrobotnych. 
robót sezonowych. Przed wszczęc iem 

Lódz, 7. 4 — W związku z rozpoczynająceml 
He ni.-b iwom robotami sezonoweml powstała w 
Łodzi komisja międzyzwiązkowa, w sktad któ
rej weszły wszystkie znajdujące się na terenie 
miasta związki robotnicze. 

Na pterwszem posiedzeniu komisji między
związkowej postanowiono stworzyć 

wspólną listę bezrobotnych 

dla zatrudnienia Ich przy robotach drogowych i 
przy sezonowych robotach publicznych. 

W ciągu bieżącego tygodnia komisja po o-
pracowaulu tej listy, wyodrębni oddzfclnc kon
tyngenty bezrobotnych z każdego związku za
wodowego robotniczego, którzy będą zadudnie
ni przy robotach sezonowych. i, 
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Zycie Pabianic. 

Nie n m ebpfryMrif 
Nie 

ł ł 

Wstrząsająca historja odważnej dziewczyny, oska
rżonej o ciężką zbrodnię. 

W ro 'ach <jlównych : 
Geo jj O BrJen (bohater filmu „Arka Noego"), 

i ora Lone i Far re l Mac Donald. 
N a c t r o ram: Dodatki dźwiękowe. 

1 H. CO^ IWr-Jr 
Niedawno zorganljowany został w Pabia

nicach Oddział Związku Zawodowego Pracow 
ników Bankowych Rz. P., który jest składowa 
częścią okręgu łódzkiego Związku 1 został za
rejestrowany w Inspektoracie Pracy w Łodzi. 

Oddział pabianicki Związku, pragnąc zrze
szyć wszystkich pracowników banków I insty-
tucyj pokrewnych na terenie m. Pabianic I oko
licy, zwrócił się z odpowiednim apelem do pra
cowników Komunalne) Kasy Oszczędności w Pa 
bjanłcach. Banku Spółdzielczego w Łasku. K. K. 
O. w Łasku. Kasy Spółdzielczej w Bełchatowie 
i Spółdzielni Rziemieślnlczo-Rolniczej w Bełch.i 
fowle. Jednakże wysi łki Oddziału pabianic
kiego nie dały w tym względzie pozytywnego 
wyniku, minio wysłania odpowiednich pism 1 
egzemplarzy jedynego organu bankowców 
„Pracownika Bankowego", wychodzącego w 
Warszawie. Wskutek nieprzelamancj bierności 
pracowników spółdzielni I Komunalnych Kas 
Oszczędności na prowincji, w skład Oddziału 

Związku w Pabianicach wchodzą !! tylko pra
cownicy Banku Ludowego w Pabianicach. 

Ostatnie 1-sze Walne Zgromadzenie człon
ków Oddziału, na którem byli obecni delegaci 
Zarządu Okręgowego Związku pp. Wójcik I 
KrochmalsM, wybrało Zarząd Oddziału w skła
dnie następującym: prezes p. Bernard Popa. 
wiceprezesi pp. A. Ucblchówna I J. Wajs, człon 
kowte: pp. Mi Kaczmarkówna, Fr. Jędrysiak, 
H. Jtingowlczówna I I i Llorczakówna. 

Związek jest organizacją apoilt;. czną, jedno
czącą wszystkich pracowników bankowych I 
zadaniem jego Jest obrona praw pracownika 
umysłowego. Poza tern Związek udziela doraź
nej pomocy wszystkim swoim członkom, pozo
stającym bez pracy. Oprócz tego Związek ma 
na celu podniesienie poziomu kulturalnego swo
ich członków I stara się umożliwić Im uzupeł
nianie wykształcenia zawodowego — tak po
trzebnego dla każdego bankowca. 

Sekretariat Oddziału mieści się v p. Pr. Ję
drysiaka, Pabianice, Rocha 4. 

innej*! 
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Taki* autyseptycznie 

Fundusze wejei 
na roboty sezon* 

Łódź, 7. 4. — Jak się do***1 

bliższym czasie nietyJko w 
w większych miastach naszepj 
a wice w Kaliszu, Pabianicach 

klej, Zgierzu I w Aleksandrowi'' 
niebawem roboty sezonowe. 

Ponieważ wyżej wymienia 
się w bardzo opłakanych wart™ 
wojewódzkie, chcąc dać Im 
cła robót sezonowych I taii 
cych się w skrajnej nędzy 
przydzieliły Im 

pewno hindusi* 
na ten cel. 

Urząd Wojewódzki przyznał:' 
slęcy złotych, Pabjanicom — 1 ( 1 

dzle Pabianickiej — 5 tysięcy 
wl — 5 tysięcy złotych I Aft 
tysiące złotych. 

Kredyty te zostały Już 
tygodniu należy sio spodziewaj'' 
samorządy te robót sezonowy*' 

Ob 
Berlit 

tfjiys gospodarczy w 
1 ciekawe zjawisko w 
twdku miasta i w zach 

\timieszkariej niemal 
^nmotnkjsze. prawic 

s\c wolne rry.eszki 
1 w chwili obeem 
i sięga w ptzyblii 

cytry 20.000 
ttidując amatorów, < 
ostt), poszukujących 

się tak dlatego, 
\ io bardzo obszerny 

tfpjch każdy przyszt 
F wielkie 

Taksówka łódzka przyczyna nieszczęścia. 
-o: :o-

10 kwitnących zagród pastwą płomieni 
Łódź. 7 kwietnia. — We wsi Wielgie, ruiny | Jak ustaliło przeprowadzone dochodzenie 

Skrzyms, w powiecie wieluńskim wybuchł 
wczoraj, około godziny 7 wieczór pożar, który 
mimo natychmiastowej akcji ratutikowel stra
wił 10 domów mieszkalnych , S stod.ił ze zbo
żem, 12 obór. 3 krowy, kilkanaście Świn, kilka
dziesiąt sztuk drobiu oraz narzędzia rolnicze. 

pożar wybuchł na strychu domu niejakiego Ja
na Kaźmlerczaka wskutek wadliwej konstruk-
cjt przewodu kominowego. Straty słęjaią wy 
sokości około 150.000 złotych. 

Pla niesienia pomocy pogorzelcom zawiązał 
się spccjnlny komitet. 

Niezatwierdzony budżet m. Łodzi. 

W dnłti dzisiejszym zdarzył się w Pabjani-
cach nieszczęśliwy wypadek przejechania. Oto 
o godz. 2 po południu taksówka łódzka niejakie 
go Klotzego najechała przy zbiegu ulic Zamko
wej 1 Kilińskiego na przechodzącego ulica fUlpla 
ka Józefa, mieszkańca Jednej z pobliskich wio

sek, robotnika firmy Karol Post w Pabjanlcach. 
Poszkodowany uległ pęknięciu czaszki I w 

stamle groźnym odwieziony został do szpitala 
Powiatowej Kasy Chorych w Pabianicach przy 
ul. Żeromskiego. 

Kasa Cborych w nowym lokalu. 
Przeprowadzka w najbliższych dn!ach. 

Magistrat zmuszony będzie 
ł.ódź. dnia 7 kwietnia. — Jak wiado

mo, przed kilkoma tygodniami Rada 
Mieiska tn. Łodzi uchwaliła dodatkowy 
budżet na rok 1930-31.. 

Budżet ten następnie przesiany zo
stał do Ministerstwa Spraw Wewnętrz
nych do zatwierdzenia. 

Jak zdołaliśmy sie poinformować, 

wnieść szereg poprawek, 
budżet ten nie został zatwierdzony. 

W najbliższym czasie należy się spo 
dziewać dokładnych w tej sprawie wia-drjfhbScI. 

Jedno jest już w tej chwili pewne, że 
Magistrat chcąc, aby budżet ten był za
twierdzony zmuszony będzie wnieść sze 
reg poprawek. 

Pabianice. 7 kwietnia. Powiatowa Kasa Cho
rych w Pabjanlcach w najbliższych dniach prze
nosi swe biura do wynajętego lokalu przy ulicy 
Zamkowej. Stary lokal przy ulicy Św. Rocha za 
mteniony zostanie całkowicie na ambulatorium. 

W rozszerzonem ambulatorjum powieksaona 

zostanie Hosć gabinetów przyjęć, z których każ
dy otrzyma własną poczekalnię. Urządzona rów 
niez zostanie rozbieralnie, gdzie sanitariuszki, bę 
dą mierzyły gorączkę, zaś jhorzy będą mogli 
przez rozbieranie przygotować do badania. 

System ten usprawni badanie lekarski.. 

Kronika Pogotowi* 
kowego* 

Łódź, 7 kwietnia. — W 
ulicy Solnej 11 spadł z wozu 
prawej nogi 5-lctnl Maler ł- e** 
kały w wymienionym domu- * 
karz pogotowia ratunkowego<w 
mocy przewiózł ofiarę wyP»* 

został 
29Jctn' 

Pomoc świąteczna 
dla naibiednieiszych. 

Pabianice, 7* kwietnia! fcimf?et "Nfesleńfa Po
mocy Najbiedniejszym w Pabjanlcach, mimo zu
pełnego niemal żarniku ofiarności społecznej, ryv 
ftpńeszył najbiedniejszym z pomocą. Biedni m. 
Pabianic otrzymali na święta pewien zasSJek pt* 

nlęźny oraz 5 do 12 kfJogramow mąki pazerniej. 
Mąkę tę otrzymano ze starostwa w Łasku. 

Dzieci dożywiane w szkołach powszechnych 
otrzymały na święta po dwte struole pszenne. 

:T: 

Na ulicy Cymera 
nieznanych sprawców ty->"— 
liński, cieśla, zamieszkały Prflr 

Wiliński pobity tępem 
rany głowy I rąk. Rannego • ' 
lokalu I komisariatu policji, 
towla udzielił mu pomocy. 

mieszkań1 a ti«pctrzebme obciąż* Słi« za sobą koszt: 
Stąd wzrosło zap1 

loale, najwyżej < 
w'•mieniło się'pojęć 
W-a t.awet w siei 
•Wflt Gdy dawniej \ 
"tfrtamenta stanc 
•Kgo. zamożności 
"inych, dziś ustal 
u.;z\mać można 

f$&<t£c> obcowania " ramach ciasni* 
w wypadku p 

114o lokalów publu 
" len sposób pieni; 

'• rozrywki i pod 
udowolenicm. 
nic odnosi się t 
którzy Jeszcze P 
•feze mieszkania 

Mędów osobistej 
^ 5wś6 m\eszkaftcóv 

1 mieszkania z pow 
kosztów kr.mf 

»̂ch daje 

Dziś nad ranem na ulicy 
pobity przez nieznanych *P r a* 
clszek Łyszkowskl b e 7 r o b " L 
przy ulicy Łączne) 51. Pow0® 
karz miejskiego pogotowia t 

Banki dewizowr f^tf -
kupowały około fiodti«r ^ j X c ^ a

 sio kata? 
efekty po knrs'e 8 . 8 7 - % ^ * b o w a n i e n a . 

. v,oje s\ę zau êle odmów d.obr> *nliyU ceny tnb dla zażegnania zatorów. 
w Rerlinie, jaV J t̂, przy ulepsz uji podmiejsk'ej 'sadzania się za *«\skie, a następs °prótmenle 

t S wielkiej ilosc1, •CcWidącycV\ ustęr JĴ a mieszkaniowi 

K.NO-DZw,FKOWEp. f f I t y d j B i e ń p r 2 y ^pełnionej S«1I. WielRI film ś w. ą tecznyl 
r ^ • Calcść w naturalnych kolorach I I I ^ 

K r o i Zebrakówd^klvg-.,eanne. 
^ I t l T ™ 6 ™ W n i Z d z i i e Lt™**" « o d z ' 3 ' * powszedni. 0 " s5ą W ^ l ^ 

K " M , k l e g ° 1 7 8 ' - g i t e l J g f e Ł ' nREWJA w H O L L Y W O O D M W O r d ^ o ^ ^ ^ 

Prywatnie dolar 
płaceniu 8.91. 

Tendencja spokojn* 
ikaU

 01"ych mieszk; 

Dr. rncu. 

creaiger 

Chorzy na ruptury i różne kalectwa!!! 
Pomoc 1 skutek bez operacji. 

KUPTURY. jako t«ł kaltctwa n i * wolno 
laaladbywać. (dy l (kulki dla tycia ludskiefO 
(ą bardzo niebezpieczna. Ruptura ttaje i l f 
wiatką iak gt.wa ludzka i konewka ipowodo-
włć może imiertelne powikłania ktazek. 

Specjalne lecznicze bandate orłopedyet-
n« (urnowi moiei metody uinwaią radykalnie 
nainiabezpieczoieitze i oajzaftarzalsze rup
tury u metczyzn kobiet I dzfecL Na etjrzy-
w len te k r ę g o s ł u p a , p rzec iw tworze 
nlu ale} g a r b ó w I jg ru i l i cy , leczn. gor-
ł«ty ortopedyczne. Cla akrzywionych nń-: 
i ptaekich bolących atón. wkłady ortope
dyczne. Sztuczne aogl i ręce. 

wndactws pochwalne wystawili prol. uniwersyt.: Prof. Dr. R. Barącz 
prol dr. J . Martachler, prof. dr. B. K i e l a n o w a k i . 

Spec. J. RAPAPOHT ortoped. ase Lwowa, 
Ł e d ź , u l . W Ó L C Z A Ń S K A nr . 10, f r o n t p a r t e r t e l . 221-77 

Przyjmuje od 9—1 i od 3—7, 
U W A G A i Oiobiste jawienie się chorych leit konieczne. 

Ubezpieczonych w Kasia C horych m. Łodzi przyjmuję. 

P O D Z I Ę K O W A N I E . 
IJwatsm za awói obowiązek W. Pana Spec. RAPAPORTOWI zam. 

pray al. Wólczańskiej 10 poblicznle podziękować za załotenie ra'. specjalnego 
ban-fiza. przy poraoey którego loatałem zupełnie uzdrowionym • ruptury, 
Z. ohe.nl. lat band.t. n i . pok.ebnię. ^ 

proboszezobrz, lac. 

Cyrh STANIEWSKICH 
Anny róg A l . Kościuszki 

DzU 2 przedst. o godz. 4-e| po poł. — 8.30 w 
HYZ/Ara. n ' i n i e b r w ł ł T Parami UWAOA. Diii na p r z e d s t a w i e n i a popo l . 

ceny antźone • p o ł o w ę . 

DR. 

SOMMER 
Ul. 6 SIERPNIA 1. Tel. 220-26. 

choroby skórne, weneryczne I kobiece. Lamoa 
kwarcowa. 

Od godz. 9—12 I 5—9. Oddzielna poczekalnia 
dla pań. W niedziele od 10—12. 

PORADNIA 

WENER0L06ICZNA 
L e k a r z y - s p e c j a l i s t ó w 

Z A W A D Z K A 1 
esynna od 8 rano do 9 wieczór, od 
l i — K i 2—3 przyimuie kobieta lekarz 
W niedziel* i święta od 9̂ —2 pp. 

Lecz..!* chorób 
W E N E R Y C Z N Y C H i S K Ó R N Y C H 

PORADA 3 sł. 

Dr. med. 

H. LUBICZ 
Specjalista chorób skórnych, wenerycznych 

I oioczoplclowych, 
Ul. Ceslelnlana Nr. 43. Tel. 141-32. 

'rzyjinujc 8 — 10. 12 — 2 I 5 — 8 w niedziele 
1 święta 10 — 12 w pol. 

Dla part oddzielna poczekalnia. 

Dr. med. M . 6 L A Z E R 
chorohy skórne I weneryczne. 
Ul ZIELONA Nr. 6. TeL 185-49. 

Od u - 2 i 7 do 8 wiecz, 

Dr. HELLER 
powrócił 

Choroby skórne I weneryczne. 
UL. NAWROT Nr. 2. Tel. 179-89. 
Przyimuie do 10 rano 1 4 — 8 wlecz. 

W niedziele I I — 2 po poł. Panie 4 — 8 . 
Ola niezamożnych CFNV LFCZIM1C. 

Dr. N. HALTRECHT 
Choroby skórne I weneryczne. 

Piotrkowska 10. 
Przylmuje od 8 — 10 r., od 12—2 po poł. I fr—9 
wlecz. W niedziele t święta od 8 — 1 po pol. 
Przyjmuje w lecznicy „Sanltas" Ceglelnlana 

nr. 29 od 2 — 3 

powróci! 
ul. Andrzeja 5. Tel. 159-40. 

Choroby skórne, weneryczna I moczopłclowe. 

Naświetlanie lampa kwarcowa. 
Przyjmuje od 8 — I I I od 5 — 9 po i l 
W niedziele I święta od 9 — 1 przed poł. 

Dla part oddzielna poczekalnia. 

DOKTÓR 

H. W0ŁK0WYSKI 
przeprowadzi! *ię oa ul. 

Cegielnianą 36 , tel. 216-90 
Specjalista chorób skórnych I wenę-
rycznych. Ełektrotcrapja. Leczenie 

lampą kwarcową. 
Przyjmuje od godz. 8 — 2 I od 5 — 9. 
W niedziele I święta od 9 do 1 w pot. 

Dta Part oddzielna poczekalnia. 

a. rT) 

lPf2(*iętne kie 

NASIONA. 
tern n a r z ę d z i a « P' 
ogrodniczo • P « i c r ł l ,h«*'

£ 

wozy i preparaty ' W
 K s

kle epów, 
cel^w ogro pai 

prowada.n. .V wlU 
r Łodzi, ul. Andriel*',30-'^ 
rŁęczyey.ul. Po*a'6'*'-»*' 
Cenniki na 

"err, 

Do »k( 

OGŁOSZENI 

Or G. Rydzewski 
Choroby skórne 1 weneryesne. 

Przyjmuj, od 7—9 wiecz., w niedziele od 10—1. 
n l . Z a m e n h o f a Nr . 6. 

Dr. med. 
Z. RAKOWSKI 

<ONSTANTYN()WSKA 9. Tel. 127-81. 
Specjillsta chorób usin, nosa, gardła I płuc. 

Przyjmuje od 12 — 2 I S — 7. 
Od 10—11 I od 2—3 w Lecznicy Zgierska 17 

Dr. ]. NADEŁ 
A k u a E e r j a C H O R O B Y K O B I E C E 
godz. przyjęć od 3—5 po poł. 
Pomorska Nr. 7 tel. 127-84. 

KAL0TECHNIKA 
gabinet racjonalnej kosmetyki 
S. Wlttczakówny 

dypl. kosmetyczki 
w Łodz i , u". P i o t r k o w s k a 91 

lewa oficyna, I piętro. 
Usuwa wszelki, wady i d.f.kty urody, 
a mianowiol.: karzajki, brodawki, znamio
na. Kanaki, siady po ospta, wągry, aa-
raykanl. porów specjalnym aparatem, pla
my, zmarszczki, piegi, czerwoność nosa i rak. 
Równi.t wykonuj, wssclkieg. rodza|a ma
ssie koszaetycaae. Zapobiegaaie wypada
nia wlotów, enilacja wto.ów elektrolizą, 
pielęgnowanie włosów. Naświetlanie lampa 
kwarcową, Vita-luz i Mialna. Porady 
płatne. Przyjmuję od 10 — 1 i od 2 • 
Upfęksseaie twarsy, styl I rąk na 
i wieczory. „Maąui l lage 

bez-
- 7. 
bal. 

Komornik Sqdu GrodzW^ ^ 
nisław Scholtze, zamieszkali » 
Gen. dąbrowskiego 18, na ^ j t t ^ 
P. C. ogłasza, że w dniu 1* -g, 
od godziny 10 rano w Zjj' 5»| 
Dabrowskiejro Nr. 37 o d b c ^ 
przetaretf publicznego nicw> „ti 
do Wilhelma Nebla I s k l a ^ ^ 
densu oszacowanych na f 

Zgierz, dnia 27 marca ' 

, n y a niez; 

W >v'elu W V T 

J?? Wielkie 

Do akt Nr. 619-* 
O G Ł O S Z E Ń ^ 

Komornik Sadu Grodzkj^", 
nisław Scholtze, zamieszk8'^ ajzis 

Gen. Oąbrowskiego 18, na * j j * * * ^ 
P. C. ojrtasza, że w dniu 1' 

itjSn1! 

ż e 1 

ktiL. n i . e w; 

godz. 10 ramo we wsi N 0 * * ^ t CrJKJjty tK. 
glewnikl odbędzie się s P r Z f" vcU ^ J / ? 
bllcznego ruchomości. ^ ' Z ^ J w . ^ : 

Dynka I składających sie « * ̂  r 

podarsklch oszacowanych n

 f < 

Zgierz, dnia 30 marca I 9 * f 

wi 

iJ.^osyć ścl 
• doda 

ogłoszenia *^ 
KURS GRUBEJ szydełko 

Niech 
Powia 

C Sa n u

y , ? d y d 

trik. "U nie,„ î 
let ręcznego 
Wyuczam haftów 

1 ^"t^r, nie\vol 

ledo. aplikację i wenecka t v gl * 
(złote serwetki), Kaufmano* f jcyD^ 
'8 I-sze podwórze prawa 

OTOMANĘ skrzynkowa 

c hv / i l o v 

manę używaną tanio spr* 
wszelkie roboty w zak r e s 1 [#•• 
c , Przeździłeck!. KUióskie* 

c ' Dravvii o p 

file:///timieszkariej
http://ohe.nl
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Paradoksy wielkomleiskfe. 

01 
to * KB 1 

w t>«i> 
ATŁSCPTYCINI* 

iar i brak mieszkań w Berlinie. 
Obniżenie stopy życiowej. 

ze woje! 
, b o t y sexofl« 
— Jak się dow4f" 
; nietyJko W-
miastach nas» 
;zu, Patjanlcao, 
i Aleksandrowie' 
ty sezonowe, 
yżej wymienia 
opłakanych warni 
:hcąc dać !fflj 
lowych I z * 
rajnej nędzy 

ach, 

wndzk! przyz"1 

Pabianicom — , 
c j _ 5 tysl^y * 
, złotych I Al« 

ostały lu* podi?" 
- sio spod/iew"*1 

•obót sezono*5''* 

Pogotowi* 
kowego 

•tma. — W pot 
•padł z wozu 
etnł Ma/er Le»* 
n ' ónym domu. ( 
ratunkoweso P» 
ofiarę wypadki 

mera zosta/ ""Jj 
iwcdw »./ctnł ' " j j 
mieszkały pnY 
' f y tępem ^^j/L 
lk . Rannego '"'Jf 
Da fu polkfi. ti^,n 

m pomocy, 
* « 

na u/fcy 
z».iriych spraw 
^sfcł bezrobotfl/' 
ne/ 51. Pomoct 
pozotowla n 

BERLIN, w kwietniu. 
^ gospodarczy w Niemczech wy-
•oekawe zjawisko w stolicy Rzeszy: 
°*u miasta i w zachodniej jego czę-

l«»IESZKANEJ niemal wyłącznie przez 
[Mmoiniejsze, prawie w każdym domu 
|j* 81S wolne mieszkanie I według o-
ł « chwili obecnej ilość wolnych 
' n si?ga w przybliżeniu 
. . CYFRY 20 .000 , 

llfl"iąc amatorów, aczkolwiek jest 
j * * , poszukujących mieszkania. 
* } : S 1? TAK dlatego, że wolne lokale 
w bardzo obszernych, a w czasach 

W * każdy przyszedł do przekona 
^ J K I E mieszkania 
^tfzebnie obciążają budżet, 
1^ za sobą koszta na utrzymanie 
•vtąd wzrosło zapotrzebowanie na 

S ' 0 jle, najwyżej cztero-pokojowe. 
^mieniło się pojęcie o zbytkownej 

<«'a rawet w sferze ludzi bardzo 
P Gdy dawniej uważano, że ob-
Wamenta stanowią o poziomie 
"^•zamożności I warunkach re-

J; l nych, dziś ustalono, że życie to-
^ u :nmać można także na stopi; 
f j ^ o obcowania z ludźmi 

^ famach ciaśniejszycti, 
Tiari ? w>'Padku potrzeby większe 

J ° lokalów publicznych. Zaoszczc 
! n sposób pieniądze zużywa się 

PEWNO TAN** Ł J W Z E F C „ L E O B D G 

*m z : > r l Z r y w l c l ' Podróże z większem 
^ o w o l e n i e m . 
' którz i ° s i s i e oczywiście tylko 
Cksz/J:esz5ze P°siadają pienią **RlerW m i e s z k a n i a , ale ograniczają 

*s*«J . 0 s o b i s t e i wygody. 
W.^^kańców Berlina jednak 
W S c ^ i f

0 s ? b i s t e j wygody. 

j | ^ a m a z powodu niemożności 
L ,sz!s*i komornego, to też w 

^'elp n j 3 j e s ' e zauważyć zjawisko, 
'Wmów dobrowolnie 

WżyH 

• dla T 

j?1 loka(or"zegnania zgóry możliwej 

ceny mieszkań 

Ci0. 
e rlinie, jak w każdem WICK 

Pof f . u ! € P s z o n e J ł dogodnej 
vadza^ l e , S ej* P ° w s t a , a t e n den 

.""eiskip3"13 s i e z a miasto, albo na 
* °Prń+ 3 n a s t e Pstwem tego stało 

cienie wiciu mieszkań • w 

D o i * 1 * 
M?owe 
»ło $,odii** . 
sfe 8.87 -

dolar w 

spokojni 

ONA 3jj{fl 
preparaty «b''i,t<" 
ogrodnictw*.V. 

wadien* »« fl t,L 
ul. AadK«l» V,jft 
r . uLPe ;" ' V na UDANI* 

D O Ł K ' 1 " ' ' 

OGŁOSZENIE-

!u Grodzkie j 
eamteszkaiy 
? o 18. m f >. 
w dniu 1^ .",.„, 

a^o W 

la 1 SM. 
^ch na sum* 
r marca 

'Ho 
•v5,ekoirja J i l o S c i pustych miesz-|P*»a m, c b u s ,9pstw kamieniczni 
fc^aurf.^k^owa w Berlinie na-
iJjflcboi S l ? k a t a s , r o f a l n i e -

• "Pełń3"1116 n a w ' e k s z e mieszka-
v°lnvr-i!e ' t e m ''"maczy S 1 ' e W i e ' 

tali K " mieszkań, jednak nadal 

Ola 
" ^ J ^ C T N E kicszen'e. 
c2rta °P°wstających domów jest 

toewyj . Cer>y w tych budynkach 
vica A

S z . a J ^ możność przeciętnego 
"oneT r e d u k c J a cen, ani naogół 
1, JAT a r u nk i wynajmu zarówno 
'% n

S l eP°w, nie są zdolne roz 
i j : Wi ln 2 0 r r , I e paradoksalnego za-

fDN°I stron I , 0 Ś c i w o , n y c n m i e s z 

1 poj^^zaniem. tej palącej k 
l Wr .?. w^Ckszych mieszk 

plikowane, brakuje także drugich schodów. 
W każdym wypadku koszta przebudowy 
przedstawiają się nierównomiernie wysoko 
w stosunku do spodziewanych zysków. 

Główna przyczyna zła tkwi w fakcie, 
że w okresie pomyślnym dla Berlina budo
wano domy z mieszkaniami zakrojonemi 
na bardzo wysoką stopę, co w dobie obec 
nej przestało być aktualne. 

Ucieczka z wielkich mieszkań jest nie-
tylko wynikiem kryzysu gospodarczego, ale 
objawem 

zmienionego światopoglądu. 
Brak mieszkań jednak wzmaga się sta

le i zbliża się moment, gdy zaradzenie mu 
stanie się koniecznością.. 

o::o 

„Maszyna do pisania na niebie". 

Tak nazywa się zmontowany na samochodzie 
specjalny projektor o sile światła półtora mi

liarda ' 'u lec. rzucający na chmury cień olbrzy
mich liter, których rozmiary wynoszą 400X700 
metrów. 

Po śmierci ulubionego pisarza. 
Tyfus i pieniądze. 

Gazety rozniosły po całym świecie wia | wane w Anjjlji 1 że za jeden artykuł tygod 
domość o śmierci popularnego autora an 
gielskJego Arnolda Benncta. 

W prasie angielskiej ukazały się liczne 
artykuły, charakteryzujące jego twór
czość, wspomnienia przyjaciół, anegdoty 
z jego życia. Jak to zwykle bywa w ta
kich wypadkach. Ale nie to zdaje się inte 
resować angielską publiczność. 

Bennet uchodził za dużo zarabiające 
go autora i schedę jego obliczają na sumę 

30 tysięcy funtów, 
tj. 1 miljon 3 0 0 tysięcy złotych. Nie zdzi
wi nikogo ta suma, gdy się dowie, że po
wieści Benneta były wielokrotnie wyda-

niowo w pewnem czasopiśmie otrzymy
wał on 5 tysięcy funtów rocznie (koło 2 
tysięcy złotych miesięcznie). 

Drugą sprawą, któar interesuje sze
roką publiczność angielską jest kwestja 
tyfusu. 

Arnol Benet umarł na tyfus, a prak
tyczni Anglicy chcą z tego wyciągnąć dla 
siebie naukę. Zadają więc pytania: 

„Czy Bennet zaraził się tyfusem we 
Francji, skąd wrócił niedawno"? 

„Czy to prawda, że we Francii i Wło 
szech nie należy pić wody, tylko wino, 
bo inaczej grozi tyfus"? 

n y a niezaspokojonego za-
2 ^ugiej. 

wieli, 
zych mfeszkań na 

wypadkach jednak 

•"Hu„C *ielkfe trudności: 
e l kuchni jest zanadto skom 

P o d r ó ż w ł u p i n i e . 
Śmiały zamiar duńskiego pisarza. 

W przyszłym miesiącu zamierza wy-laby zabezpieczyć tę „skorupkę., od zbyt 
ruszyć w podróż naokoło świata znany'silnych wstrząsów na falach oceanu, 
duński pisarz Kay Elbo, kierując się po- { Z Elbo wybiera się w podróż również 
czątkowo do Polinezji, a następnie na i znany malarz Lassen. Oprócz tego zało 
wschód przez Kanał Panamski zpowro- ga „Łupiny" składać się będzie z kapita
łem do Kopenhagi. _ na, maszynisty, jednego marynarza i ku-

Podróż tę odbędzie śmiały podróżnik 'charza. Najbardziej oryginalnym szczegó 
na małym jachcie o pojemności zaledwie jłem tej ekspedycji jest ta okoliczność, że 
20 tonn, zaopatrzonym w 30-konny mo
tor. Okręcik ten zyskał odpowiednią dla 
swej miniaturowej wielkości nazwę 

„ Ł U P I N Y ORZECHOWEJ*'. 
Na jego kilu umieszczono balast, składa 

każdy kto zechce śledzić jej losy, może 
otrzymać za opłatą 2 duńskich koron 10 
specjalnie wydawanych po drodze biule
tynów z ilustracjami. 

W tym celu Kary Elbo I jego towa 
jacy się z 1 0 tysięcy kilogramów ołowiu, 'rżysz ilustrator zabierają z sobą w pod 

S z k i e l e t m ł o d e j d z i e w c z y n y 
w bagnisku. 

Niewyjaśnioną tajemnicą pozostała do 
tychczas śmierć 16-letniej Molly Philips, 
która wydaliła się z domu swej matki w 
Exford w Anglji pewnej pięknej niedzieli 
i więcej nie wróciła. 

Wszelki ślad 
PO DZIEWCZYNIE ZAGINĄ!. 

Przez szereg tygodni poliq'a piesza I 
konna oraz wszyscy mieszkańcy okolicz
nych wiosek przeszukiwali sąsiednie bag 
na, jednak bez skutku. Dopiero po upły
wie jednego I pół roku na tych samych 
bagnach, tylokrotnie przetrząśniętych, — 
znaleziono przypadkiem szkielet młodej 
dziewczyny, rozpoznany przez jej matkę 
po strzępach ubrania I pantofelkach. 

Sprawa przedstawia się niezwykle ta 
jemniczo, gdyż nie wiadomo, w iaki spo: 
sób i w jakim celu szkielet ten po upły
wie tak długiego czasu został przeniesio 
ny na miejsce, w którem go znaleziono. 
Nie ulega wątpliwości, że młoda Molly 

PADAŁ OFIARĄ ZBRODNI, 
gdyż bagna w tem miejscu nie są tak głę 
bokie, by zagrażały życiu człowieka. 

Zresztą nawet, gdyby rzeczywiście zna 
lazła śmierć w trzęsawisku, samo pojawia 
nie się szkieletu jest nierozwiązaną za
gadką, która wiele daje do myślenia po
licji. 

Wesoła żona zapracowanego mąża. 
Kradzież w will i Amerykanki. 

W wytwornej wil l i w Vancressin pod 
Paryżem, należącej do bogatej Amery
kanki nazwiskiem Pengree, nieznani ja
cyś włamywacze popełnili kradzież klej 
notów, których wartość właścicielka 
ocenia na więcej 

niż miljon franków. 
Gdy pani Pengrće po obiedzie, mniej 

więcej o godzinie 8-mej wieczorem uda
ła się do swej sypialni, zauważyła, że w 
jej nieobecności ktoś gospodarował w 
szafie, w której przechowywała swe 
klejnoty. Natychmiast też stwierdziła 
brak kartonowego pudełka z klejnotanr' 
oraz banknotu 1000-frankowego. 

Włamywacz, mimo iż widocznie do
brze orientował się w sytuacji, nie tknął 
jednak szuflady biurka, gdzie pani Pen-
gree miała 50.000 franków w bankno
tach. 

Sztab personelu Amerykanki składa 
się tylko z szofera i ogrodnika. Kuchai-
ka i służący odeszli przed dwoma ty
godniami. 

Chociaż pani Pengree nie podejrze
wa żadnej z tych osób, śledztwo bierze 
w rachubę możliwość, że któraś z nich 
zatmeszana jest w tę kradzież, zwłasz
cza, że żaden z trzech psów łańcucho
wych will i 

NIE SZCZEKA} TEGO WIECZORU. 

Poza tem pani Pengree, której mąż. 
bawi obecnie w Ameryce i wróci do Pa
ryża dopiero za dwa lub trzy miesiące, 
popełniła tę nieostrożność, że podcias 
karnawału uczęszczała na dancingi 
Montmartre'u ustrojona we wszystkie 
swe klejnoty. Zwracały one w.tem tnie-
szanem środowisku powszechna uwa
gę. W lokalach tych zaznajomiła się Z 
dwoma Włochami, z których jeden, u-
chodzący za muzyka, dostąpił nawet za 
szczytu 

B Y W A N I A W JEJ DOMU, 
Znajomość zerwana została nagle, wskn 
tek nietaktu owego Włocha, który otrzy 
mawszy 350 franków na zakup biletów 
teatralnych, więcej się ni« pokazał. 

Bardzo możliwe, że jeden z tych cu
dzoziemców, a może obaj razem wtarg
nęli do wi'lli, co mogło im się powieść 
um łatwiej, że z powodu pięknej pogo
dy wszystkie niemal drzwi były do póź
na wieczór otwarte. 

Gdyby podejrzenie co do tych filutów 
okazało się słuszne, sprawa wzięłaby 
obrót dość sensacyjny 1 dla ofiary kra
dzieży bardzo niemiły, wyszłaby bo
wiem wówczas na jaw jej leikkomyślna 
zażyłość z ciemnernl typkami Mont-
martre'u. 

C z y z a m i e n i o n e d z ^ r » 
powrócą do swych rodziców 

Niemieckie miasteczko Glabdach iest 
ogromnie wzburzone. Wydarzyła się w 
niem istotnie sensacja, Itórei pozazdroś
cić mu mogą największe stolice świata. 

Oto od wielu lat mieszkały w sąsiedz-1 
t w i e d w ; e rodziny: . M m o ż n e g r * mnjsti.i fa 
bry-'7:i-oo, Beutha oraz ubogieg? palacza 
tejże f»brvki Donk-*. 

Obie ro !z ;ny miały każda PO 
jedenastoletnim SYNKU. 

Chłopcy chodzili razem do szkoły I 
przyjaźnili się z sobą ogromnie 

Pewnego dnia majstra Beutha napadły 
wątpliwości. Przypomniał sobie że jego 
żona i żona Donka jednocześnie rodziły 
w tej samej lecznicy i zdawało mu się, że 
niemowlęta wówczas przez 
laaaBgBraaaaaamaaBaBaaeBaaBaaaBiDBBaaaeBaauaBBaaaacnnKt 

róz 
niewielką drukarnię. 

Jak dotychczas 1 5 tysięcy dzieci zapisało 
się na ten oryginalny abonament i w ten 
sposób pokryło już znaczną część kosz
tów przewidzianych przez tę oryginalną 
wyprawę. 

Oprócz tego pewne konsorcjum, finan 
sujące to całe przedsięwzięcie, zapłaciło 
za jacht 7 0 tysięcy koron. 

pomyłkę zamie: 
Słowem, że chłopiec, 

lat 1 1 uważał za swego s 
palacza Donka. 

Obie rodziny postano\ 
rozstrzygnie sąd. 

Coprawda chłopcy czuj. 
każdy w tym domu, w któ 
wał i rodzice ze względó 
nie pragnęliby żadnej zmia 

Rodzina Donków jest I 
Beuthów zamożna; jedni 
drudzy ewangelikami. Nale 
tu widzenia społecznego &p 
strzygnąć. 

Wieść o niezwykłej SPI i 
daleko poza granice miastc 
stkich stron Niemiec zaczę 

ZGŁASZAĆ UCZEI 
by rozstrzygnąć tę wąpliwc 

Pewien profesor i Hambi 
się z rozwiązaniem spraw 
budowy szczęk u chłopców 
Badanie krwi nie doprowad 
go, gdyż obaj chłopcy nalei 
tej samej grupy krwi. 

Badania wciąż trwają. 2; 
wynikiem dopiero sąd wyda 

I I -
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owej przerwy, Syl-
KiiĴ umfę̂ aczyć mi to jaśniej. 

rawii o profesora w szalo-

—Ha, ha, ha... nie rozumie pam, że to 
jest właśnie cel. o który mię pa:ii zapyta
ła... Mój cel... Wobec męża pani, świadka, 
bezsilnego i zagrożonego, — tak jest, gro
zić mu będą najsroźsze tortury — pani i 
Piotr będziecie wykonawcami stu moich 
pomysłów i kaprysów. Pani... żona, a Piotr 
syn, będziecie moimi niewolnikami... I bę
dziecie się uśmiechać., będziecie mi nad
skakiwać w obecności męża i ojca... Bę
dziecie mnie... 

— Czy pan oszalał? 
Syiwja zerwała się i cofnęła się w głąb 

pokoju, patrząc na Mezarka z bezgraniczną 
pogardą i wstrętem. Profesor zbladł jak pod 
największą obelgą i ryknął wściekle, groź 
nie ściskając pięści: 

— Nie, ja nie jestem warjatem. Z panią, 
pani mężem, pani synem stanie się to, co 
ja zechcę. Ale nie o was samych tylko cho
dzi. Budząc się w tym nowym świeci*, So-
wiooki i ja, staliśmy się szefami, panami 
królami potężnych organ; zacyj. Słuchaj pa
ni i staraj się zrozumieć, jeśli wogóle ko
bieta jest zdolną słuchać i rozumieć. 

Syiwja wzruszyła ramionami. Mezarek 
wyjaśnił jej sytuację ekonomiczna, oolitycz 

ną i geograficzną świata w roku 2100. rywa 
lizację lnformacyj Uniwersalnych i Agencji 
Światowej i sytuację indywidualną Saint-
Clair'a i Hugona Mezarka, jako właścicieli 
i szefów dwóch wrogich organlzacyj, wre
szcie zdyszanym głosem kończył swoje wy 
wody. 

— Z przyczyn, o których dowie się pani 
potem, byłem w roku 1928 śmiertelnym 

I wrogiem Leona Saint-CIalr'a. Z powodów, 
które wyjaśniłem pani teraz, jestem ponad
to oficjalnym wrogiem Sowiokiego 
dzisiaj, w roku 2100.Proszę dodać do tego 
rację stanu, a wtedy będzie pani w możno
ści zdać sobie sprawę z całego ogromu 
mej nienawjści... 

Wstał i groźnie wymachując pięściami, 
zbliżał się do Sylwji ciężkim krokiem ludo 
żercy, pragnącego rozszarpać ją i pożreć 
ostremi zębami, połyskującemi w gęstwi
nie brody. 

— Najwyższe prawo współczesnego 
świata zakazuje niszczyć, zabijać i więzić 
samowolnie. Czy rozumie mnie pani? Pani 
nie jest przeze mnie samowolnie zasek-
westrowana. Pani z synem jesteście obec
nie zupełnie legalnie pod sekwestrem na 
Gorgonie, aż do ensu, gdy sąd najwyż
szy nakaże zwrócić was Saint-Clair'owi. 

Gdyż niema wątpliwości, że interwen 
cja sądu zwróci żonę mężowi i syna ojcu. 
Ale... Ha... ha... ha... Ale zanim zapadnie 
wyrok sądu, ja zmienię bardzo wiele rze
czy we współczesnym świecie. Ha... Ha... 
Ha... Zresztą domyśla się pani, Sylwjo, że 
ja drwię sobie ze wszystkich praw. Pra
wo zabrania nastawać na czyjąkolwiek wol 
ność. Prawnie jest mi pani powierzona wraz 

z synem, ale taktycznie jesteście oboje na 
mojej łasce i niełasce. Prawo zabrania nisz 
czyć i zabijać! Cóż z tego? 

Trzymając Sylwję za ramiona i doty
kając prawie swoją potworną twarzą jej 
delikatnej twarzyczki, skandował niskim 
przenikliwym głosem: 

— Cóż z tego... Ja zniszczę Stellę, a mę
ża pani, którego wezmę do niewoli przed 
zagładą wyspy, zabiję... Zabiję go powoli, 
powolutku, z całem bezwzględnem okru
cieństwem. Słuchaj mnie dobrze, Sylwjo, 
czem zabiję twego męża. Oto widokiem 
jego żony u stóp Mezarka. Umrze ze wsty
du f z rozpaczy. Będzie was widział i sły
szał, lecz nie będze mógł pojąć. A ja w 
ostatnim dniu jego życia wytłumaczę mu 
wszystko. W waszej obecności, będąc 
świadkiem jego ostatniego tchnienia, będę 
nareszcie pomszczony. 

Ręce Mezarka zaciskały sie coraz bar
dziej na nagich ramionach Sylwji. Paznog-
cie jego wpijały s ię w j e j ciało, ale ona 
tego nie czuła. Widziała swego męża, syna 
i siebie samą zaplątanych w jakiś potworny 
koszmar, którego to monstrum było twór
cą. W tej samej chwili przyszła jej zbaw
cza myśl do głowy. 

A jeśli poświęcę się temu człowiekowi, 
czy ocalę mego męża i syna... 

I z duszą przepełnioną poświęceniem. 
Syiwja uśmiechnęła się do Mezarka. 

I X . 
ALICJA \ JEJ POWIERNICA. 

Wysokie i szerokie okno w olbrzymiej 
sali zakryte było portjerą, która rozmia
rami przypominała kurtynę teatralną. N i * 

przepuszczała ona światła dziennego [ sta
nowiła ekran filmowy, na którym poru. 
szały się dwie osoby, młoda kobieta 1 mę4 
czyzna o dzikjm wyglądzje. Głos znakomi
cie zsynchronizowany Z ruchami zdawał 
się brzmieć Z ekranu. Groźny, donośny 
głos męski był okropny. 

Tylko dwie osoby przypatrywały się 
kolorowemu obrazowi dźwiękowemu- Sie
działy one na niskjej głębokiej kanapie w 
rogu pokoju po lewej stronie okiennego 
wykuszu. Oświetlone tylko mtgotllwem, 
odbltem światłem ekranu, znajdowały sfę 
niby w półmroku, w którym jedna drug.} 
mogłaby widzieć jak przez mgłę. 

W tej chwili nje patrzyły na siebie, 
pochłonięte widokiem ffimu, który zdawał 
sję interesować je w najwyższym stopniu. 
Zresztą był to właśnie punkt kulminacyj. 
ny: świadczyła o tem gra twarzy 1 głosy 
osób dyskutujących. 

Scena mogła lada chwjla przybrać tra*. 
g;czny obrót, gdyż mężczyzna w najwyż-
szem uniesieniu ciskał okropne słowa. — 
Nagle zamilkł, ręce jego opadły z ramion 
młodej kobiety, cofnął się o krok, wsunął 
ręce w kieszenie 1 spuścił głowę, zdziwio. 
ny, wzruszony 1 niepewny. A młoda blon
dynka uśmiechała się ciągle, niewymusze
nie i naturain-;e. Uśmjech ten miał nlewy-
słowlony czar. 

— Ach, nje... To niemożliwe — wy 
rzekła jedna Z patrzących kobiet. 

>C ki. % 
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Echa ze stolicy. 
Zycie Warszawy w kilku 

w i e r s z a c h . 
Odpowiadając na podanie Tow. Insty 

rotu rafiowego im. M. Skłodowskiej-Cu-
rie. proszące o wstawienie do budżetu 
wydziałów szkolnego i opieki społecz
nej na rok 1931'1932 subwencji dla Insty 
hitu radowego, wydział opieki społecz
nej magistratu zakomunikował, iż od r. 
1926 magistrat m. s*. Warszawy na bu
dowę Instytutu przyznał ogółem sub
wencji 120.000'zł. Dalsze subwencje, ze 
względu na warunki finansowe kasy 
miejskiej, w budżecie nie są uwaględuo 
ne. O We natomiast w roku 1931/1932 
stan kasy ulegnie poprawie, będzie nie
zwłocznie udzielony zasiłek z kredytów 
ogólnych na subwencję dla instytucji po 
żytecznych. 

Teren, na którym znajduje sie sana
torium m- st. Warszawy w Otwocku, na 
leży pod względem administracyjnym 
do gminy Glinianki, pow. mińsko-mazo-
wteckiego. odległej o 11 kim. i pozbawio 
nej wszelkiej komunikacji, a nawet po
łączenia telegraficznego. Wytwarza to 
szereg trudności dla zakładu, ponieważ 
sprawy przewozu zwłok zmarłych do 
Warszawy, sporządzanie aktów zejścia, 
meldowanie kuracjuszów, wyjednywa
nie ulg kolejowych na przejazd chorych 
ł szereg innych spraw codziennych po
winny być załatwiane za pośrednic
twem urzędu gminnego. W celu usunie-
oia tej n'edogodności magistrat polecił 
wydziałowi prawnemu opracować wnio 
Sfk przyłączenia sanatorrjum do gminy 
Otwocka. 

• • • 
Przed rokiem komisja stwierdziła, że 

w Warszawie najlepiej oświetlony jest 
most Kierbedzia. Poza tern plac Teatral
ny posiada oświetlenie dostatecznie In
tensywne, natomiast inne ulice wymaga 
ją rewizji nie tylko co do liczb lamp, ale 
systemu oświetlenia. Postanowiono do
konać prób z różnemi lampami. Na uli
cach wąskich, na których oświetlenie 
elektryczne nie może być urządzone, ko 
misja postanowiła zastosować nowego 
typu gazowe lampy o wyjątkowej sile 
światła. 

* • » 
W najbliższym czasie roztpoczną się 

n-boty kanalizacyjne. Rozpoczęcie wiek 
szych robót zależne jest od otrzymania 
pożyczek. W planie sieci kanalizacyjnej 
figuruje konieczność budowy burzow
ców od Puławskiej do Wisły przez Bel-
wederską, przez tereny cytadeli dla ob
ciążenia głównego kolektora. Odciąże
nie to pozwoli miastu na rozszerzenie ka 
nalizacji. Do robót miejscowych zali
czyć należy urządzenie sieci kanałfeacyj 
nej na Saskiej Kępie w związku z wy
stawą. 

Morderca w żółtych rękawiczkach. 
Daniel Opatowski we Lwowie. 

Ze Lwowa douoszą: 
Wczoraj w godzinach popołudnio

wych przyjechał do Lwowa pod eskor
ta dwóch posterunkowych Dawid Opa
towski. 
niebezpieczny rabuś 1 morderca z Łodzi, 
który w ub. r. we Lwowie z towarzy
szami dokonał szeregu rabunków oraz 
morderstwa na osobie Lipskcrowej, 
przy ul. Szpitalnej, poczem zbiegł do 
Niemiec. 

Z Opatowskim został przywieziony 
również z Niemiec niejaki Leon Tka
czuk, sprawca zabójstwa na osobie śp. 
Jana Lenarda w czasie bójki w r. 1929 
w Zamarstynowie, który po tym wypad
ku również zbiegł zagranicę i niedawno 

został tam na skutek listów gończych u-
jęty. Po wymianie korespondencji w 
sprawie ekspedycji, wczoraj obaj bandy
ci zostali przywiezieni do Lwowa do 
wydziału śledczego, skąd rano zostaną 
oddani do dyspozycji sędziego śledczego 
Witoszyńskiego. 

Daniel Opatowski przybył elegancko 
ubrany w granatową zarzutkę. jasny ka
pelusz, na rękach miał 

żółte modne rękawiczki, 
zaś przy sobie nową skórzaną teczkę. 
Przybyi wyekwipowany, jak prawdzi
wy dżentelmen, wywołując na dworcu 
wielkie zainteresowanie, wśród przygo
dnych widzów. 

SC) tuzinów brzytet 
Wykrycie spelunki przemytnicze] 

KRATECZKI. 

M o n t e r w k o m ó r c e 
Sprytny właściciel Kamienicy. 

Z Częstochowy donoszą: 
W dniu wczorajszym w godzinach, 

wieczornych kierownik miejskiego urzęj 
du straży celnej p. Feliks Lewandowski 
wspólnie z policją z nadgranicznych po
sterunków dokonał rewizji w mieszka
niu Szaji Miski (ul. Strażacka 8 ) , gdzie 
znaleziono ogółem 

12 tuzinów brzytew, 
pochodzących z przemytu. 

W czasie rewizji nadeszło dwóch 
przemytników z 14 tuzinami brzytew, 
w kwadrans po nich zjawtł się trzeci 

przemytnik z 4 tuzinami fr^Jft 
go także przv;iv.ymaiio. r 
pół godziny nadszedł Morycj 
z Blachowni i 13 wałknmiSP^ 
i srebrnego. 

Cały zapas brzytew 
wartości około 3000 zł. ^ 
a przeciw-) przemytnikomi 
zostało śledztwo sądowo 

Rewizja w spelunce 
przy ul. Strażackiej trwi 
do 1 w nocy. 

Kobieta odebrała sobie i | 
w łazience. 

Wiosia już jest. Tako rzecze kalen 
darz, który przecież nie powinien się my 
lić. A z wiosną budzi się ruch budowla
ny, coraz to więcej nowych domów po
wstaje w Łodzi, coraz to bardziej spada 
odstępne, coraz to bardziej martwi się 
Tyller, że nie będzie już mógł tak bardzo 
jak dotychczas zdzierać skóry ze swych 
lokatorów, jak się to działo wówczas gdy 
miał on niejako monopol na mieszkania 
w nowych domach. Wiosna świta więc w 
sercach tysięcy lokatorów, czarna roz
pacz w sercu Tyllera, radość w Banku 
Gospodarstwa Krajowego, że Tyllerowe 
domy przejdą na własność tego Banku, u 
więc społeczeństwa, wiosna świta w ser 
cach wszystkich dziewic, które na kwiet-
niowem słoneczku wygrzewać będą swe 
panieństwo i czekać, aż zjawi się króle
wicz Maj, kto wie, może w towarzystwie 
jakiegoś amatora stanu małżeńskiego. 

Urząd inspekcyjno-budowlany magi
stratu dokonał w początku r. z. lustracji 
?laż warszawskich i sporządzony byl 
protokół, stwierdzający konieczność wy 
konania na plażach inwestycyj sanitar
nych. Wydział zdrowia wystąpi do 'n-
spekcfl o utrzymanie w roku bież. pro
wizorium, z powodu braku kredytów i 
niemożności uwzględnienia ich teraz w 
budżecie. 

ŚWIATŁO ZGASŁO. 
Wiosny niema tylko w sercach gospo 

darzy. Lokatorzy nie chcą płacić komor
nego, nawet ci najlepsi, jak ja naprzy-
kład. Nie będzie też wiosny w sercu An
drzeja Kowalika, właściciela jednego z 
domów przy ulicy Rokicióskiej. Kowalik 
bowiem spędzi piękny wiosenny kwiecień 
w kryminale. Czasem jakiś promyczek 
słońca wkradnie się do więziennej celi i 
przypomni Kowalikowi, że na świecie 
jest wiosna, że są święta i — *e jest 
prawo. 

Kowalik posiadał w swoim domu świa 
tlo elektryczne i z tego też powodu mu
siał często uskuteczniać naprawy Instala 
c . ' i . gdyż światło elektrycznie ma to do 
siebie, że lubi często się psuć. Naprawy 
te uskuteczniał Kowalik przy pomocy e-
lektromontera Józefa Zodakowskiego, — 
który byl tani, gdyż pracował „prywat
nie". Mimo tej taniości Kowalik nie pła
cił mu za naprawy. 

wał więc, że zapłaci, a tymczasem zapro
wadził Zodakowskiego delikatnie do ko
mórki, gdzie mieścił się licznik i gdzie 
miał mu rzekomo coś pokazać. Gdy Zoda 
kowski, wiedziony ciekawością fachowca 
zbliżył się do kontaktu, Kowalik wym
knął się z komórki, zamknął za sobą do
kładnie drzwi i wówczas zakomunikował 
Zodakowskiemu, że wypuści go dopiero 
po dokonaniu przez niego naprawy. 

Zodakowski krzyczał i bił w drzwi, wi 
dząc jednak, że nic to nie pomoże, zabrał 
się do naprawy. W międzyczasie któryś z 
lokatorów, zaalarmowany krzykami Zo
dakowskiego, zawezwał policję, która u-
wolniła z komórki Zodakowskiego, a Ko
walikowi spisała protokół. 

Sąd Grodzki skazał Kowalika za po
zbawienie wolności Zodakowskiego na 1 
miesząc aresztu. Jerzy Krzecki. 

Z Poznania donoszą: 
Rozstała się tragicznie z tym świa

tem p. Marta Kuźnicka. 
W ostatnich czasach cierpiała p. K. 

:ia rozstrój nerwowy. Okazując wczo
raj większe zdenerwowanie niz zwykle, 

celnym strzałem w skron 
pozbawiła sie żyC* 

Przybyły w kilka chw" ' 
karz dyżurny pogotowia sw^ 
Motywy rozpaczliwego 
są nieznane, również nie 

udała się nieszczęśliwa do łazienki'gdzTe' samobólczy^ 

Korytarz podziemny pod mia4 
Sensacyjne odkrycie w Toruwu. 

udała się wgłąb korytarza ł j B 
że prowad/i on pod ulicami 
zamku pokrzyżackiego naoj 

Z Torunia donoszą: 
W Toruniu na ul. św. Jerzego przy 

kopaniu rowu natrafiono na wejście 
do jakiejś piwnicy. 

Zaczęto kopać głębiej i odkopano 
ciężkie drzwi żelazne, które z trudem u-
dało się otworzyć. Po otworzeniu drzwi 
ujrzano przy świetle latarek elektrycz
nych obszerne podziemie, od którego 
prowadził korytarz w kierunku południo 
wym. 

Zawiadomiono niezwłocznie władze 
wojewódzkie i miejskie. Specjalna ko
misja z konserwatorem wojew. na czele, 
z zachowaniem wszelkich ostrożności. 

ul. Podmurnej. 
Korytarz jest wąski 

soki. 

W piłkarski potni 
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Ospowata oszustka z Łodzi 
grasuje z powodzeniem na Pomorzu. 

W KOMÓRCE. 
19 grudna ub. r. Kowalik wezwał Zo

dakowskiego do naprawy światła. Zoda
kowski, owszem, oświadczył, że naprawić 
może, ale przedtem musi mu Kowalik za
płacić za poprzednią naprawę. Jeśli nie 
zapłaci, on światła nie zreparuje. Kowa
lik obruszył się, gdyż ciemna jego dusza 
nie lubi ciemności, a nadto obawiał się, 
że posterunkowy może mu spisać proto
kół za nieoświetlenie numeru domu, uda-

Z Bydgoszczy donoszą. 
Pojawiła się na terenie powiatu świec 

kiego nieznana niewiasta, która upatrzy 
wszy sobie ofiarę opowiada, że przybyła 

z Łodzi 
do Pruszcza z towarami w celu uprawia 
nia handlu domokrążnego, lecz z powo
du braku potrzebnych Jej dokumentów, 
towar zatrzymała policja, aż do czasu 
dostarczenia świadectw domokrążnych 
Przy opowiadaniu, wymyśla na policję 
w rozmaity sposób, płacząc, prosi o po
życzenie jej na podróż do Łodzi 20 zł.. 
które przyrzeka natychmiast po powro
cie zwrócić. Na dowód prawdziwości o 
zamiarze zwrotu pożyczonej Jej gotówki, 

zdejmuje z palca obrączkę ślubną i pier
ścień z białem oczkiem i daje 

przedmioty te w zastaw. 
Jak stwierdzono, obrączka jak i pier

ścień są najzwyczajniejszą tandetą, a o-
szustka ta zdołała w ten sposób oszukać 
2 osoby, każdą na 20 zł. Rysopis je j : 
około 165 cm. wysoka, twarz okrągła 
cokolwiek ospowata, włosy czarne, o-
czv czarne, nos krótki szeroki, w górnej 
szczęce po prawej stronie złoty ząb, u-
brana: w małą czarną chustkę na gło
wie, siwy swetr, sukienkę bronzową, o-
dziana dużą chustką, pod którą nosi ma
ły wiklinowy koszyk. 

Niebezpieczna żona policjanta. 
Dwie Ksantypy przed sgdem. 
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Z Kołomyi donoszą: 
Przed sądom przysięgłych w Koło

myi toczyły się w ubiegłym tyg<jjn :u 
dwie prawie analogiczne rozprawy. 

Jako oskarżone stawały 35-lctnia 
wieśniaczka, Aiina Krawczuk, ob win'O-
na o trzykrotne usiłowanie 

zgładzenia swego męża, 
z którym żyła lat )6, tudzież 28!etn ' i 

Mclanja Garlińska. żona posterunkowe
go P. P., która również przez nastawio
nych zbirów nastawała na życie męża, 
by nie przeszkadzał jej w rozwiczlem 
życiu, jakie prowadziła. 

Trybunał po przeprowadzonych roz 
prawach skazał na podstawie werdyktu 
sędziów przysięgi>ch Krawczukowa na 
półtora roku ciężkiego więzienia, Gar 

Wędrowny grajek; — $\ 
mogę rozpocząć „koncert" -
znajdziemy jakiegoś pokoł0, 

garderobę mam w trąbie. 
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— Pan w domu? 
— Tak, proszę pani. 
— W pracowni? 
— Tak jest. 
Pokojowa dodała: 
—- Pan wydał rozkaz by mu nie prze-

•zkadzano. 
Uwagę podkreśliła specjalnym uśmie 

ehem. Działo się tak już od trzech mie
sięcy. Lusfa z wściekłością zerwała kape
lusz. Czy będzie miała dość sił, by zdjąć 
futro, na którem topniały płaty śniegu? 
Lustro odbiło jej biedną, wychudzona 
twarz, na której znaczyło się eferpenie. 
Powtórzyła machinalnie: „Wydał rozkaz 
|py M U nie przeszkadzano..." — I wzruszy
ła ramionami. Oczywiście Walentyna Sar 
toux pozował- mu do swego portretu! O 
tej porze, gdy była już czarna noc! Jan 
nigdy nie malował przy świetle elektrycz 
nem, ut'zymując, że nic przy niem nie wi
dzi. Ale Walentynę widział naturalnie... 
Zmęczonym ruchem poprawiła włosy I po 
ciągnęła pomadką usta. Twarz jej nabrała 
ponownie „ludzkiego' wyglądu... 

— Trzeba, żebym się przekonała... 
Dość już miała chłodnej grzeczności 

męża, Jego nienagannego zachowania, nie
przeniknionego wyrazu jej twarzy I roz
targnionej jego miny Od dziesięcu lał 
KR/ła żoną Jana Thaweray, jego kochając; 
żi»na... Ubóstwiała go. Dotąd był najwier 
nłejszym mężem. Gdy okazywała mu za
chmurzone oblicze, miał sobie właściwy 
zwyczaj brania iei w objęcia I głaskania 

jej twarzy z słowami: „Jesteś niedorzecz
na maleńka'', które uspokajały ją odrazu... 

Obecnie nie troszczył się już o nastro
je; czułość swą zachowywał dla tamtej. 
Trzeba też było, żeby ta kobieta przekroczy 
la próg jego pracowni... 

Lusfa z niecierpliwością znosiła wszyst 
kie przykre doświadczenia, na jakie nara
żona bywa żona artysty. Wychodziła z do
mu, by nie ulec pokusie zaskoczenia ich; 
zamykała się z książką w swoim pokoju... 
Ale dziś wyczerpała się już jej cierpliwość... 
Zimno 1 rozpacz przenikały ją do głębi du
szy... Szczękała zębamf... Zapragnęła pocie 
chy i ogrzania się. Traciła zmysły. Impul-
sywnfe minęła salon, pogrążony w chłod
nym mroku, wzięła za klamkę, nacisnęła ją 
zlekka, zupełnie leciutko i stanęła w framu 
dze drzwi, ukryta za ciężką portjerą, po-
v/strzymując oddech... Mój Boże! dojść do 
czegoś podobnego! 

Nic. Nie słyszała nic. Cisza. Przez gę
stą zasłonę widziała jednak, że pokój był 
oświetlony niedostatecznie jasno, by mógł 
malować, ale dość dla nich... Odsunęła 
portierę. 

Zerwał się gwałtownie, gdy ją zauwa
żył. Walentyna machinalnie uniosła ręce 
do głowy dla poprawienia uczesania... Lu-
sia odrazu zapragnęła zawładnąć swoją 
własnością. Wyrzucano jej zwykle za wiel 
ką rezerwę, ale dziś, po przywitaniu się z 
p. Sartoux, podbiegła do męża i przemówiła 
byle tylko coś powiedzieć: 

— Okropna pogoda! Zmarzłam stra
tnie... Zobacz! 

I pocałowała go, by mógł się o tern 
przekonać. Zażenowany jej wtargnięciem, 
źle maskował swoje zaambarasowanie. O-
bawiał się sceny — rozgłosu, iakieeoś wy 

buchu. Pomimo to nie czuł wyrzutów su-1 wagę z trudnością i szedł wprost orzed Hi 
mie i i ia : iuż (rodzinę YRRA™ stini D O ™ I „ > I „ - „ i... O . , „ w p r o s i przea sie mienia: już godzinę zgórą starał się poko
nać opór Walentyny, okazywany mu z dum 
ną obojętnością. Chodziło mu o zaspoko
jenie zachcianki — kaprysu nagiego i znu
dziło mu się już zgłębiać jej psychologicz
ne powikłania oraz przekonywać ją nad
miarem wymowy. Irytacja, jaką okazywała 
w tej chwili, podnosiła tylko urok Lusi, 
która wydała mu się czarująca. Zauważył, 
że prysł czar pani Sartoux. Przestała mu 
się podobać. 

— Odchodzę. —. rzekła Lusia tonem, 
który usiłowała uczynić lekkim. — Nie 
chcę ci przeszkadzać w pracy. 

Walentyna była niezadowolona. W za
chowaniu Lusi widziała coś niezwykłego. 
Nie była o nią zazdrosna, ale skąd inąd ro
biło jej przyjemność odgrywać rolę wpraw 
nej uwodzicielki. Zauważyła, że Jan jest 
zniecierpliwiony i zlitowała się nad nim. 

— Do widzenia, drogi panie! Pragnę 
mieć nadzieję, że nie będzie pan mieć przy 
krości! 

Śmiech Walentyny rozperlił się na scho 
dach, przeznaczonych dla modelek. 

Skoro tylko -imknęły się za nią drzwi, 
Jan pobiegł do pokoju Lusi. Był pusty. 
Niczgaszone św'atło świadczyło, że młoda 
'cobieta opuściła dom w pośpiechu. Prze
szukał mieszkanie, zdjęty nieopisaną trwo
gą. Nie znalazł nikogo. Służąca na zapyta
nie odrzekła mu, że pani wyszła z domu 
z ogromnym pośpiechem. Chwycił za 
płaszcz futrzany i kapelusz. Z pośpiechu o-
mal nie spadł ze schodów, poślfzgiwał się 
na gołoledz1, okrywającej chodniki jakby 
lakierem, podczas gdy śnieg wirował do
koła niego wielkiemi płatami. Czepiał się 
murów, by nie upaść, utrzymywał równo-

bie ku Sekwanie. Z pewnością skierowała 
się w najciemniejsze strony wybrzeża. Wi
zja nasunęła mu obraz czarnej rzeki, na 
której z prądem unosił się wdał maleńki, 
czarny przedmiot... 

— Ależ, Lusiu, to niemożliwe... droga, 
mała Lusiu moja... 

Szeptał te słowa półgłosem. Był wzbu
rzony... Jak mogła, jak mogła przypusz
czać coś podobnego? On, co kochał ją nad 
wszystko!.. To absurd!.. I z powodu tej 
Walentyny Sartoux! Co za pomysł przy
szedł mu do głowy, by starać się o pozyska 
nie jej względów! Był przecież tak szczęśli 
wy — zupełnie szczęśliwy!.. Przychodziły 
mu wspomnienia, te piękne, jedyne, któ
rym oprzeć się nie można, bo stanowią naj 
piękniejszą cząstkę życia.... Były mu świa 
dectwem, że każde z nich — Lusia i on — 
żyli tylko jedno dla drugiego, że oddaliby 
wszystko, poświęcili wszyrtko dla wzajem 
nego szczęścia... Jego Lusia najdroższa... 

Zatrzymał się w połowie drogi: co za 
przypuszczenie! Chyba nie uległa nagłemu 
atakowi maligny i z pewnością udała się 
do rodziców. Jest u nich... Dlaczego nie po 
myślał o tern odrazu? Skierował się w in
ną stronę. Mieszkali tutaj wpobliźu... 

W pośpiechu przebiegł trzy piętra, bo 
droga windą wydała mu się za długa. Za
dzwonił i zapytał lokaja: 

— Żona moja jest tutaj, prawda? 
— Nie, proszę pana. Państwo wyszli 

wszyscy. 
—, To dziwne. Miałem się tutaj spotkać 

z żoną... 
Powiedział to jakby dlatego, żeby do

wieść temu człowiekowi, że nie jest odpo
wiedzialny za śmierć Lusi, bowiem Ł»RAZ 
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,htł#«"kjIJr̂C° ?atCni l d z i l : b r a k u b 0 

* * - - l l i t ) 0 w vch itp. potrzeb, które 'icci ierai 
bie ż y « ^ s , w t e 

!m w skroń 
awiła sie A U 

sympatyków tej dotych-ni Len/OCJOnuJŁiCeJ «rV. P'-ip 

Praca siiS. • mi k u « ó r z e - 0 f i a r 

0j.<tr _7°wców, którzy nie bacząc Kra teuSlQ Przeszkody idą naprzód Pvtu n

 d y ś z a * w i t a Jutrzenka doiło L,,?ynioslv sportowi polskiemu 
" . r *ch \v i l *miej ^ v. z. cv-nętrzue zawdzięczamy 
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Na Początku sezonu bieżące-
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M e ba?° r t 0 w V- który godnie rc-
Z kluhh . y Łodzi zawarte w ini-
l & i r z e c h eterach „Ł- K. S.'. 
ci równi°»+

SymPatvka s l 3 0 r t u w i n" t-"ika A . należenie w cliarakfe-
t,' ""(Jei0 * I K S ' Kdvż dzięki tylko 
!̂ r°z\vijaxCz!°nków, klub może ist-

LĴS jli^6 z apelem do sympaty 
S nif^owców-lodzian 

% „7 ^ę. 
Coiijt J Z S z v był mi konieczny 

di ' '''e ^ • ' - ^ * » - ł u u Ł ł f i i z ape-
lir r ' \S i °^ar. nic pragnie po 
, *'ch by*. iZ zaspakaja marzenia 
1El ten ^ w meczowych. Za-
u l'ź u h m a ' c " k a . prośbę, miano-

*v r z°ir lą(j 2 l a i w konkursie zegaro! 

Niechaj zegar ten rozstrzyga, w których minutach padnie bramka, niechaj licznie zebrana publiczność ma możność w odpowiednich minutach dopingować swego pupila do zwycięstwa! Będzie to wielka zasługa Łodzi-sportowej na polu ogólnopolskiem,, jeśli zegar boiskowy ofiarowany przez „Przegląd Sportowy", zostanie dro.n,ą zwycięstwa w głosowaniu przewidziany do łr.odzi- Świadczyć to będzie równocześnie o wiclkiem zrozumieniu łodzian dla sportu. Niechaj Polska się dowie, żc łodzianie są sportsmenami. że 

uznają jedynego swego reprezentanta i, 
że we wszystkich poczynaniach, które 
mają na celu dobro sportu, pójdą zwar
cie za Jr.odzią, za ŁKS! 

Dzisiejszy „Przegląd Sportowy" 
przynosi ostatni kupon, który należy wy 
ciąć i przesłać do Warszawy. Termin 
zamknięcia konkursu oznaczony jest na 
dzień 11 kwietnia. 

A wiec wszyscy łodzianie - sportów 
cv spełnijcie swój obowiązek 1 zwarcie 
głosujcie za Ł. K. S.! 

WŁ Kozielski. 

Nowy sukces Petk*ewicza 
3'egu pań i panów. 

W dniu wczorajszym rozegrany został wiosenny bieg naprzelaj ŁKS-u na przestrzeni 5 k!m. o nagrodę wędrowną ł.KS-u. Do b:egu zgłosko się 35 zawodu ków, jednakże ukończyło b;cg 27. Rcpre zentowane były licznie kluby łódzk'e, Warszaw,anka przez Pet'kiewicza, AZS poznański i Skra warszawska. Zwyc!e-stwo odniósł Stanisław Pctkicwicz w czasie 15,30,6 o 70 metrów wtyle znajdo wrał się Starosta (Zjednoczomc) czas 
15,47,4, trzeci — Krawczyk (Gcycr), czwarty — Wróblewski (ŁKS.), piąty Szczeciński (Ocycr). 8) Kbmpka (TIR) 9) Stanecki (Widzew). 10 Osieja (Kru-schender). 

Zdobywcy pierwszych trzech miejsc 
otrzymali plakietki, natomiast siedmiu 
następnych — bronzowe żetony. Druży
nowo zwyciężył Geyer, którego zawod
nicy zajęli trzy czołowe miejsca, 

ł V ł 
W biepu naprzelaj paA na przestrzeni 1200 

nrtr. pierwsze miejsce zdobyła Głażewska 
(ŁKS.) w czasie 5 miln. 6,8 s4k. D rwa Lajzeco-
wiozówna (Hakoah) 5 min. 263 sek. Startowało 
dziewięć zawodr/czek, pnzyoze«n poza Oiaiew-
ska wszystkie z Hakoahu: Dlaisza kołejnoiść wy-
paidia rewt^pująco: Wierna, Faipiówina A., Jaku-
howifczńwina, HaikeTman, Fajnó-wna J , Zyłbersaa 
cówłia l Rimbaken. Trasa cloilka. Wszyisokie za
wodniczki uko/iczyły big w dobrej fommie. 

Jedyny mecz ligrowy. 
Wielkie Haiduki Ruch — Lechia 5:0 (3.0). 

Znaczna przewaga Ruchu, który przez cały 
czas gry nacierał Bramki dla dru iyny śląskie* 
zdobyli: Peterek 2, Buchwald 2 1 Włodarz. 
Iecli ja reprezentuje A klasowy poziom r r y I 
niewulpliwie odegra w Lidze role dostarczycie
la punktów. Warto zaznaczyć, *e Ruch osten
tacyjnie nie skorzystał z rzutu karnego, gdyż 
Peterek celowo strzelił w aut. 

L W Ó W ! 
Zapowiedziany na niedzielę mecz ligowy m l i 

dzy Pogonią a Garbarnią nie doszedł do skutku, 
z powodu fatalnego stanu boiska. Wobec tego 
rozegrano mecz towarzyski, który zakończył 
się zwycięstwem Oarbarnl w stosunku 2:0 (1:0) 
Obie bramki dla drużyny krakowskiej uzyskał 
Skowroński. Na 10 mlii. przed końcem na sku
tek faulu Zlmmera na Jednym' z zawodników 
gości Garbarnia na znak protestu opuściła boi

sko 1 nie zgodziła się na rozegranie rewanżowe
go spotkania towarzyskiego, które miało się od
być we Lwowie. Drużyna krakowska Jeszcze 
tego wieczoru opuściła Lwów. 

TABELA LIGOWA. 
GJcr. P U St, br. 

1) CracovIa 
2) Polonia 
3) Ruch 
4) Oarbarnla 
5) Ł K. S. 
6) Wlsla 
7) Warta 
8) Legja 
9) Czarni 

10) Warszawianka 
11) Lechia 

3 
3 
2 
2 
2 
2 
0 
0 
0 
o o 

5:3 
5:3 
5:0 
4:1 
3:1 
5:2 
0:1 
1:3 
1:3 
3:9 
0:5 

-:x: 
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 zegary boiskowe 

,ft ' ie, p w Poznaniu, „Wiśle" 
1 rw.i i i" " , racowii" w Krakowie 

c > j o d ^ Warszawie. Łódź po-
iwS* n?, d r u z y n e licowa - Ł 

(—) Kilkudniowe zawody ping-pongo 
v/c pań o mistrzostwo zwjąziku Maikkobi 
i jednocześnie o puhar Hakoahu przynio
sły zwycięstwo Makkabi (Pabianice). 2) 
Kadimahowi, 3) Jutrzence, 4) Makkabi 
(Zgierz), 5) Bar-Kochbie, 6 i 7) Hasmo-
nei i Hakoahowi, które to drużyny roze
grają jeszcze jedno spotkanie. 

Techniczne wyniki turnieju przedsta 
* ia : ą się następująco: 

jutrzciłka — Makkaibi (Zgierz) 7:3. 
Makkabi (Z.) — Hakoah 8:2, Makkabi 

i "FRFFICII~ł i (P^r)'.) — Makkfibi (Z.) 8:2, Makkaibi IZ) g ł o s u j K - a d : T n a l l 3 ; 7 i M a M c a W ( P ) _ Bar-
kocliba 9:1, Jutrzenka — Ban* Kochba 
9.1, Jutrzenka — Hasmonea 10:0, Bar 
Kjćhba — Hakoah 8:2, Kadimah — Ha
smonea 8:2. Hakoah — Hasmonea 6*4 
Kadimah—Bar Kochba 10:0, Kadimah— 
jutrzenka 7:3. Hasmonea — Bar Koch
ba Kadćmah — Hakoah 10:0. Makks 
b ip) — Kadimah .5, Makkabi (Z) 
Hasmonea 7:3, *\a 
10:0, Makkabi (Z) 
trzenka — Makkabi (P* 3:7) 

(—) W czasie śń\ iat bawiła w Pozr.?. 
n i i czeska drużyna Z denice. która w 
piersyszym duiai p ik" ra ła Wart^ w sto
sunku 8:2 (4:0), w poniedziałek rewan
żowy mecz zakończył siię wyn :Wem re-

•'kabi (P) — Hakoah 
Bar Kochba 7:3, Ju 

3:3. Do putuzy Warta prowa-

•Ul! 

W 

m sowym 
dziła 3:0. 

W niedzielę i po ' rdziałek odbyły 
VvUiDrzetrwala'naigrożńiejszy 1 w Zakopamemza\\xdy narciarskie. Wa-
^'Pozostała w czołowej pil runkt śnieżne bardzo dobre. W konkur-

/ j - 'sie skoków p :erwsze miejsce zajął Ma
rusarz St. nota: 146.2, nadłuższy skok 
52 i pół, drugi Marusarz Andrzej, nota 
131.4. skok najdłuższy 52, trzeci Łaś. W 
biegu na 12 kim. pierwsze miejsce zajął 
Motyka Zdzisław w czasie 10,5,03 przed 
Skupieniem 10,5,58 i Górskim. 

tiatr, a ten wysiłek, za do 
Wirjp l-^ych rozrywek spor-

(ifł^e v ar c - 1 S " -owych G łosu jmy 
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Piękna gra bramkarza. 
} k D ^ . P o n l e d z i a l e k bawiła w Krako 

% j rU!*, V1 Piłkarskich drużyn węgier 1 is..0s«nic„ . 6 r a w niedzielę pokonała 

Cracovią. Mecz był Jednym z najpiękniejszych 
rozegranym w bieżącym sezonie w Krakowie 
Cracovia mimo dość wyraźnej przewagi 

U:2). Wisła na przegra-1 uległa gościom 
Kis}c| i

r. a" ,. k } d | a drużyny k r a k o w j w stosunku 1:0 (0:0) głównie dzięki fenomenal 
t ' S r °dk 2 1 B a , r f r ' d , a R 0 Ś c l ' n t ' i t z t , c h bramkarza. Jedyna brtmka dla I i i 

w « 8 i e r s „ W y n aPastnik. W drugim | Korulet padła 29-eJ minucie po przerwie zc 
y zmierzyli swe s i ^ z strzału Drocznera. Sędziował d. Rumpeler, 

s 

(—) W dniu Jutrzejszym odbędzie ł ' c 
na boisku WKS-u towarzyskie sipotka-
nie piłkarskie między drużyinami Kadi
mah I Hakoah zaś w czwartek między 
Kadiiinah i WKS-em. Początek zawodów 
w oba dni o godz. 16-tej. Jedriocześnie 
w przerwie odbędą się spotkania w ko
szykówce męskiej o mistrzostwo drużyn 
żydowskich organizowane przez Makka 
bi. 

W poniedziałek rozegrane zostały fi
nały mistrzostw bokserskich Wlelkopoi 
ski. Tytuły mistrzowskie zdobyli nastę
pujący zawodnicy: w. papierowa: Ra
domski, . w. musza: Wolnoakowskl, w. 
kogucia: Czerniak, w. piórkowa: Por! a ii 
ski. w. lekka: Anioła, w. półśrednla-
Arski, w. średnia: Majchrzycki, w. pół
ciężka: Wiśn'ewsk ł, w. ciężka: Toma 
szewski 

(—) Warszawa: W medzJe-lę I pon'e-
działek odbyły się w Warszawie dwa 
s.potkania między Polonją a Legją o pu
har teatru Om Pro Quo. W pierwszrm 
spotkaniu Polonia pokonała przeciwnika 
4:2 (1:1). Ora naogół równorzędna. 
Ohio drużyny wystąpiły z rezerwowy
mi. W drugim dniu zawodów Legja zre
wanżowała się i pokonała przeciwnika 
3:0 (0:0). Bramki dla Legji zdobyli: Na
wrot i Ciszewski. Meczem kierował p. 
Ciszewski. 

Kraków: Spotkanie towarzyskie: W< 
sła Ib — Cracovia Ib 1:1, Olsza — Mak 
kab: 1:1. Cracovia II _ Wisła II 4:1. Ko 
rona — Orlęta 4:2, W finałowem spotka 
nim o puhar Korony Wawel poKonaf Pod 
górze 1:0. 

Katowice: Wyniki zawodów o mi
strzostwo Ligi śląskiej przedstawiają s :ę 
następująco: AKS.—Kol. P. W. 2:1 (1:1) 
IFC — 06 Katowice 3:2 (3:0), 07 (Sie
mianowice) — Orze? 2:1 (2:0). Bielsko: 
Naprzód (Lipiny) — Szturm 5:1 (4:1). 
Sootkanie towarzyskie, poniedziałek: 
Ruch — Chorzów 3:3 (2:0), Ruch II — 
Wawel (Wlryk) 1:0 (1:0), Haller — Po
niatowski 3:3. Iskra (Siemianowice) — 
Czarni 5:1 (0:0). 

Lwów: Hasmonea — Ukraina 1:1. 
Bramkę dla Hasmonei uzyskał Steer-
man, dla Ukrainy Kobzia, Biały Orzeł — 
S*» t : l . 

Druga runda spotkań 
o m i s t r z o s t w o . 

W dniu wczorajszym rozpoczęła się druga 
runda spotkań o mistrzostwo klasy A w siat
kówce męskiej. Największe zainteresowanie 
budziło spotkanie między ŁKS-em a Absolwen
tami, które zadecydować miało o plerws7cn 
miejscu. Paworytem meczu był LKS. który 
wystąpił w znacznie wzmocnionym składzie, 
lecz uległ an,bitnie grającej drużyrie Absolwen

tów w stosunku 22:25 (7:15). Do przerwy Ai»-
solwenci mieli znaczna przewagę, po znłanfo 
stron gra należała do ŁKS-u. Inne wyn.kl wcw» 
rajszyi.li spotkań przedstawiają się następn ac«»: 
ŁKS — YMCA (3015 (15.4). TUR - Cicner 
28:20 (1J-15). Niespodzianka! Zĵanoc7orie — 
Hasmonea 30:17 (15:0), YMCA - HKS 30:2^ 

TABELA KLASY A, 
Turyści II 

P o o s t a t n i c l i m e c z a c h . 
WYNIKI REZERW. 

WKS II - Bieg II 1:1, ŁKS II 
3:0; Hakoah II — Widzew II 3:0. 

Po ostatnich wynikach tabela drużyn kt. A, 
Ł. O. Z P. N. wyglądała następutaco 

Gier. Ptk. S t bl 
1) Orkan 
2) ŁKS I B 
3) W K. S. 
ŁTSO 
5( Hakoah 
6) Kaliski K. S. 
7) Bieg 
8) Burza 
9) Turyści 

10) P. T. C. 
11) Widzew 

W cz.asie świąt Wielkanocy odbyły się w 
Łodzi następujące spotkania piłkarskie o mis
trzostwo klasy A: 

W. K, S. — BIEG 4:1 (3:0). 
Przewaga Wojskowych, dla których bramki zdo 
byl i : Kaczmarek, Nykiel Rauchert ' jedna samo. 
bójcza. Honorowy punkt uzyskał Bieg w ostat
niej minucie zawodów z zamieszania. Sędzia p. 
Piotrowski. 

L K. S. I B - TURYŚCI 4:3 (1:2). 
Gra równorzędna, jedynie w drugiej połowie 

przewaga ŁKS-u dla którego bramki zdobyli 
Mikołajczyk. Trzmiela, Sztolenwerk t jedna sa
mobójcza Dla Turystów bramki uzyskali-
Hahn 2 1 Chojnacki. Sędzia p. S ta i cń . 

HAKOAH — WIDZEW 5:2. 
Spotkanie rozegrane na boisku Widzewa. 

Bramki dla Hakoahu strzeli l i: Presser (3), Mor-
gensztern i Erenberg (po Jednej) Sędzia p. 
Dowbor. 

ORKAN - KALISKI K. S. 3:1. 
Zawody rozegrano na stadjonie w Kaliszu 

Goale dla Karolewian zdobyli: Owczarek (2) 1 
Miller. 

1 
4 
4 
3 
3 
3 
4 
1 
3 
3 
4 

11:4 
18:4 
9:4 

11:4 
11.10 
3:5 
6 : l ł 
2:2 
4:8 
3:10 
2:16 

Wyniki z Pabianic. 
Świąteczne zawody piłkarskie przy. 

niosły następujące wynik i : 
PTC. — Sztern 12:1 (4:1): bramki 

dla zwycięzców: — Śliwiński (5), Kaca-
lak (4) i Szer (3). 

Zawody prowadził p. Lauer z Burzy. 
Burza — Zjednoczone 4:1 (2:1). / 

NOWY ZARZĄD 
Harcerskiego Klubu Sportowego. 

Na walnem zabraniu Harcerskiego KI Sp. zo 
stat wybrany zarząd w składzie następującym: 

Prezes: Dr. Kuryiuk Władysław, I wicepre
zes Zawiślak Józef, I I wiceprezes Kośclelski Wła 
dysław. Sekretarz Bilecki Marjan, Skarbnik Bo 

gusówna Bronisława. Gospodarz Samulsk'; rat 
zarządu: wis. Połomski Szczęsny. Komls.a Re
wizyjna: Przewodniczący: Mg. Nowakowski £ • 
p.anjusz: członkowie: *tar. Dychdalewlceowa, 
Szymański Jan. 

R a d j o - k ą c i k 
Środa. 

1-58 Sygnał czasu. 2.05 Muzyka z płyt gra- . 
mof. 3.15 Program na dz. bież. 1 reoert. teatrów i 
I kin. 5.50 Odczyt. 6.10 Kom. dla żeglugi. 16.—15 
16.45 Program dla dzieci 16.45 Pły ty gramof. 
17.15 Odczyt z Katowic 17.45—18.45 Koncert. 
18.45—19.10 Rozmaitości. 19.10 Kom. Izby Przcm 
Handlowej I program na dz. nast 19.25 Płyty 
gramof. 19.40 Pas. dziennik radl. 20.00. „Wśród 
książek". 20.15 Pogadanka muzyczna. 20.30— 
21.00 Koncert z Konserwatorium. 21.00—21.30 
Audycja parodystyczna ze Lwowa. 21 30—22.00 
Koncert. 22.00 Felieton. 22.15 Płyty gramof. 
2230 Kom. i muz. taneczna. 

KATOWICE — środa. 
11.40 Przegląd prasy kraj. 11 £8 Sygnał czasu 

program na dz. bież. 12.10 Koncert z nlvt gramof 
13.10 Kom. meteoToł. 14.20 Kom. gospodarczy. 
14.40—15^0 Odczyt dla maturzystów. 15.20 
Komunikaty. 15.35 Komunik. Zw. Wynalazców. 
1530 Odczyt z Krakowa. 16.15 Kwadrans dla naj 
młodszych. 16.30—17.15 Koncert z ołvt gramof. 
17.1$ Odczyt p. t. „Ze Śląska nad Baltvk". wy
głosi prof. W l . Dzięgiel. 17.45—18 45 Koncert po 
pularny. 18.45 Codz. odcinek oowieśc. 19.00 Roz
maitości. 19.15 K. Nlfechowa ..Gospodyni ślą
ska". 19.40 Pras. dziennik radl. Po dzaennlku ko 
mun. sportowe. 20.00 ..Wśród książek" 20.15-
21.00 Koncert z Kons. Warsz. 21.00 Aud paro
dystyczna ze Lwowa. 21J0 Koncert. 22.00 feije 
ton. 22.15 Intermezzo muzyczne. 22.50—23.00 
Kom. meteorol- program na dz. nast. 23.00 
Skrzynka pocztowa w lez. franc 

KOEN1GSWLSTERHAUSEN — środa. 
12.00—1235 Płyty gramof. 14.00—15.00 Płyty 

gramof. 15.00—15.30 Program dla dzieci. 16.30— 
17.30 Koncert. 17.30 Audycja ku czci Mussorg-
skiego. Odczyt: dr. N. Feinberg. L0i Krocber-
Asche (fort.). 18.10—1825 Prof. Amsel: Studjum 
stenografii 1830—1835 J. Lewin: ..Podbói świa
ta" . 19.30 Koncert z Lipska. 20.00 Tr. z Berlina. 
21.10 ..Boska Komedia" Danteno — recytacje. 
21.45 Koncert. Nast. muzyka taneczna. 

f i t 

Skrzynka do listów. 
Do Redakcji „Echa". 

W związku z zamierzoną reorganizacją Kasy 
Chorych i utworzeniem rejonów dla akuszerek 
przy poszczególnych lecznicach, o czem doniosło 
„Echo" dnia 31 kwietnia b. r., uprzejmie proszę 
0 umieszczenie na lamach poczytnego pisma „E-
cha" tego, co następuje: 

Jeszcze nie przebrzmiały echa rozlicznych pro
testów ze strony społeczeństwa przeciwko wpro
wadzeniu w życie przymusowych opłat lekarskich 
1 t. d. w Kasie Chorych, zaledwie zdołano upo
rać się z jednem, a zaraz iść musi drugi nie-
mniejszy od poprzedniego „kołtun", by nanowo 
niepokoić ubezpieczonych. 

Nie wiem zresztą dla jakiego celu K. Ch. to 
rebi, wprowadzając tę inowację w życie t dniem 
1 maja, czy dla oszczędności, czy też dla wygo
dy społeczeństwa. Mojem zdaniem nie będzie to 
ani pierwsze, ani drugie. Jakaż to może być wy
goda, jeżeli ubezpieczona m ;eszka, przypuśćmy, 
na końcu ulicy Śląskiej lub Aleksandrowskiej, a 
zmuszona będzie wrazie czego sprowadzać aku
szerkę ze śródmieścia, pomijając cały szereg na
potkanych po drodze, albo też swoją najbliższą 
sąsiadkę. Dlaczego? Bo Kasa Chorych tak chce 
i basta! Ładna mi „wygoda", co? 

W takim razie jak widać to Kasa Chorych 
nie jest bynajmniej dla nas, tylko my dla Kasy, 
zamiast odwrotnie. Jeżeli Kasa Chorych tak poj
muje swój obowiązek względem społeczeństwa, 
które nań pracuje, więc też nic dziwnego, że i-
dzie niemal zawsze nie na rękę ubezpieczonym, 
tylko robi swoje. 

Robi się u nas zwykle to, co jest najmniej 
pożądane i potrzebne i narzuca się przymusem, 
a rzeczy takie, które są konieczne i pożyteczne 
nie bierze się wcale pod uwagę. 

Skoro na Kasę płacimy, sądzę, że mamy pra
wo żądać tego, co się nam słusznie należy. — 
A zatem żądamy wolnego wyboru lekarza i aku
szerki 1 

Członek Kasy. 

Wieczorne rozrywki Łodzi. 
Teatr Miejski: — Artyści. 
Teatr Kameralny: — Kort, sport 1 miłość. 
Filharmonia: — Koncert W. Chenklna, 
Cyrk Stanlewsklch — Wielki prosram artrab 

cyj cyrkowych. 
Dobry Wieczór — Tysiąc ptęknych dziew* 

cząt. ' , 
Apollo — !. Największa ofiara kobiety. ^ 

I I . Twe ozarne oczy. 
Bajka — Poganin. 
Caslno — Serce na ulicy. 
Czary — Tajemnica limuzyny. 
Capltol — Pieśniarz Paryż*, • 
Grand Kino — Król Paryż*. 
Luna — Koniec świata. 
Mimoza — Król żebraków. 
Odeon: — Tajemnica kajuty okrętowej. 
Oświatowy — Dla dorosłych: Zwiaaek pod-

lodków. Dła młodz.: 1001 przygód. 
Palące — Pa* 1 Pata choin. Jako strzelcy I jk 

rdscy. 
Przedwiośnie — Przeznaczenie. 
Resursa: — Skąd niema powrotu. 
Splendld — Marokko. 
Spółdzielnia — I. Rozpętane żywioły. I I . Ta« 

Jemniica skrzynki pocztowej. 
Zachytai — Dwa światy. 

WINSZUJEMY. 
Jutro: Dyonizemu. 
Wschód słońca 4.59. 
Zachód — 6.17. 
Dłusrość dnia 13.18. 
Przvbyło dnia 5.32. 
Tydzień 15. 

Komunikat T-wa t*rzy*ac"dł 
„Strzelca". 

Zarząd T-wa Przyjaciół Związku Ktrztfee-
kiego Koła miasta Łodzi podaje do wia<!ojao*ri 
swych członków, że zgodnie z par. 11 ataUitii 
T-wa Przyjaciół Związku Strzeleckiego uchwa
l i ł na posiedzeniu w dniu 3 marca b .r. zwomć 
zwyczajne ogólne zebranie członków Kola 

na dzień 12 kwietnia 
b. r. o godz. 11 min. S0 w sali Kuratorjum O-
kręgu Szkolnego Łódzkiego, ul . Piotrkowska 194 
z następującym porządkiem dziennym: 1) od
czytanie protokółu organizacyjnego, 2) odczyta* 
nie sprawozdań: a) zarządu, b) skarbr.ika, c) ko 
misj i rewizyjnej; 3) udzielenie aksolutorjum ?<•-
rządowi; 4) wybory: a) zarządu, b) komisji re
wizyjnej, c) sądu honorowego; 5) wybór dele
gata na walny zjazd w Warszewie; 6 ) wKcgfej 
na walny zjazd delegatów w Warszawie; 7) woi 
ne wnioski. 

Podając do wiadomości powyższe, prosimy J . 
W. P. członków o liczne i punktualne przybycie. 

TF.ATR MIEJSKI. 
Jaracz 1 Modzelewska wystąpią w .Artys

tach" tylko dziś i jutro. 
TEATR KAMEkALNY. 

Dzi i I jutro o godz. 9 wieciorcm po cenacK 
zniżonych komedia Hirschfelda ..Kort, sport i 
miłość'. 

TEATR POPULARNY. 
Codziennie o g. 8.15 wlecz, opeietka Lenar. 

..Piękna Holcndcrka" z Jurdzińskił w roli ryta-
towei 

http://rajszyi.li


Sfr. Z. 

UPIORNY POCHÓD ZJAW. 
Ekshumacja szczątków 9-rJu zbrodniarzy. 

Niezwykły pochód przeszedł wśród 
mroków nocy z dn a 28 na 29 marca — 
przez puste o tej porze uliczki na skraju 
miasta angielskiego Northampton z daw 
nego więzienia karnego, zlikwidowanego 
już w roku 1929. 

Dwanaśc'c postaci w dług ch czar
nych szatach laz pochodni, a raczej z 
przyćmione mi 'atarniami, niosło kilka 
niewielkich 

czarnych pudeł, 
zaw eszonych na pasach u noszy. 

ZapóźnienI mieszkańcy tej dzielnicy 
Northampton, zdjęci uczuciem podświa
domego lęku, sami usuwali się z drogi u-

E iorom, które przyjęli za zjawy. Tylko 
ilka śmielszych I ciekawszych śledziło 

zdała tajemniczy pochód. I tych śmiał
ków jednak zdjęła trwoga, gdy spost) ze-
głi, że pochód śpieszy wyraźnie w stro
nę ulicy Towcoster Road, gdzie na skra
ju m'asta leży cmentarz. Czarne postacie 
•zły prosto do bramy cmentarnej, która 
uchyliła się i kierowana niewidzialną rę 
ką, zawarła się natychmiast 

po przejściu pochodu. 
Nazajutrz całe miasteczko podawało 

tobie z zabobonnym strachem w eść o 
przejściu dziwnych postaci. Dopiero w 

należały do: Tomasza Chamberlaina, stra 
conego 31 marca 1934 r., Pata Byrnea, po 
wieszonego 12 listopada 1876 r. za dwa 
wyrafinowane morderstwa, Richarda Sa 
wega i piecu innych, straconych w roku 
1873. Najmłodszy ze straconych to John 
Eyres, powieszony w roku 1914 za okrop 
ne zamordowanie żony. 

H E C B O * 

Podobizny 
asów lotnictwa 

na kartach do gry. 
Jedna z francuskich fabryk lotniczych 

przesłała swoim sympatykom i przyja
ciołom oryginalne karty do pokera, w 
których asy zastąpione są podobiznami 
francuskich asów lotniczych. Oczywi
ście miedzy asami na pierwszem miejscu 
znajduje sie podobizna Costes'a. 

P5YlATMTEl(ii 
Ciekawy eksperyment uczone? Prof. Tournade z Brukselskiej Akade 

mji Lekarskiej przeprowadził ciekawe 
eksperymenty co do 

trujących własności nikotyny. 
Do eksperymentów tych użył bruk

selski profesor 30 psów różnvch ras. — 
Psy te miały wdychać dym z papierosa 
Ponieważ jednak same czynić tego nie 

R S I Ł 8 * ; A < ^ 

Mumie pod kościołem. 

„Ołowiane podziemia" w Bremie. 
Niesamowite muzeum trupów. 

niedzielę, ubiegłą, dzienniki miejscowe po 
dały wyjaśnienie zjaw nocnych. 

Okazuje się, że w ten tajemniczy spo 
sób pochowano szczątki 9-iu morderców 
straconych >w różnych latach w ciągu u-
biegłego SŁNLCCIA i pogrzebanych pod mu 
rem więzienia" od strony wewnętrznej, c-
bok tak zwanej szopy straceń, gdzie je
szcze w roku ubiegłym 

stała szubienica. 
Dwa lata temu gmach więzienia wraz 

z posesja nabyło od ministerjum spraw 
wewnętrzn. miasto Northampton, które 
wybuduje na terenie dawnego więzienia 
kilka zakładów użyteczności publicznej, 
przeprowadzi regulacje ulic, a wolne prze 
itrzenic przeznaczy na skwerki. 

Wobec tych zmian postanowiono usu 
nąć szczątki owych 9 skazańców — 8 
mężczyzn i 1 kobiety — z pod muru wic 
siennego i pogrzebać je na wydzlelonem, 

ci.poświęconem miejscu cmentarza miej 
ifav£o. 

Ekshumacji, na którą zgodziło się mi
nisterjum spraw wewnętrznych, dokona
no w tajemnicy przed ogółem ludności i 
pod osłoną nocy, przy mdławem świetle 
latarń. 

W miejscach, gdzie złożono ongiś 
zwjoki morderców, widniały na murze ini 
cjaty i daty stracenia. 

Czynności ekshumacji dokonali: przed 
stawiciel władz sądowo-lekarskich, dele 
gaci Rady Miejskiej, dozoru cmentarne
go i grabarze. Wszyscy ci ludzie okryci 
czarnemi szatami wzięli następnie udział 
w owym upiornym pochodzie i złożeniu 
szczątków na cmentarzu. 

Ponieważ w ziemi znajdowały się tyl 
ko szkielety lub niektóre kości grube,— 
przeto niepotrzebne były trumny. Reszt
ki ongiś zbrodniczych postaci złożono do 
niewielkich czarnych pudeł. Znalazły się 
w nich szczątki następujących straceń
ców; Mary Clark i jej kochanek Philpe 
Haynes, straconych 10 marca 1820 r. ZA 
zamordowanie w okrutny sposób p. Gar 
ka, zamożnego męża Mary. Kości innych 

„Dzieci Nowego Świata" 
Spaczona młodzież. 

Po książce sędziego Limdsaya, która 
w świecie całym narobiła takiego hała 
su. pokazując prawdziwe oblicze współ
czesnej młodzieży, a w Ameryce wywo 
łała prawdziwą 

burze fałszywych protestów, 
pragnących frazesem przykryć smutną 
piawdę. ukazała się znowu nowa książ
ka amerykańska o młodzieży współ
czesnej. 

Aktorką książki jest Katarzyna Brush 
któi a maluje współczesną rzeczywi
stość bogatszej młodzieży amerykań
skiej w zajmująco napisanym romansie 
p. t. . Dzieci Nowego świata". 

Młodzi bohaterowie tej powieści — 
to nVmal wyłącznie dzieci zamożnych 
kupców i fabrykantów, młodzi artyści, 
dziennikarze i wszelkiego rodzaju 

bogate nieroby. 
Prowadzą oni życie puste, wypeftro 

ne marną zabawą, pijaństwem, narkoty 
kami. tańcem i flirtem. 

Całonocne hulanki, ryzykowne prze
jażdżki samochodami. wsze'kiego rodzą 
m ekstrawagancje, bezmyślne rracerre 
pieniędzy na przyiemności wątpliwe, 
brak wszelkich ideałów i zainteresowań 
— oto charakterystyczne cechy zamoż
nej młodej generacji amerykańskiej. 

Na tle tego dość smutnego obrazu 
rzeczywistość' — jeszcze względnie naj 
sympatycznie* wygladaią 

typv młodzieży soortiitoceł. 
która w imię osiągnięcia doskonałości 
sportowe! — wyrzeka się hulaszczego 
trybu życ-a. zdobywa nieco zaintereso
wań snnłecznvch na terenie własnych 
organbacyi sportowych, D O K O N Y W U J E 

trudnych i pięknych wypraw turystycz-
^ e h żvie w słońcu i pogodzie. 

Brema, w kwietniu. 
Stare handlowe miasto Brema mieści 

wiele ciekawych i godnych zwiedzenia o-
sobliwości, ale do najciekawszych należą 
niewątpliwie stare ołowiane podziemia w 
tumie Św. Piotra (St. Petri) historję które
go zna niewiele tylko osób. Jest to jednak 
rzecz godna zwiedzenia, jeżeli turystę skie 
ruje droga do romantycznego miasta han-
zeatyckiegc nad Wezerą. 

Piękna katedra Św. Piotra wzniesiona 
już w 13 stuleciu jako bazylika o trzech 
nawach z podwójnym chórem, została raz 
jeszcze przebudowana w temże stuleciu, a 
następnie w latach 1502 — 1322 i wówczas 
nasunęła się także konieczność naprawy i 
przetopienia ołowianych płyt dachu. Zda
rzyło się przy tej pracy na znacznej wyso
kości nad poziomem ziemi, że jeden z deka 
rzy spadł z dachu i z pnt.imancmi kręgami 
szyi znalazł się przed świątynią. 

Dla unknięcia rozgłosu 
0 wypadku, postanowiono zaniechać pu
blicznego pogrzebu i pochowano nieszczę
snego robotnika w malcm podziemnem po 
mieszczeniu w lewym kącie tumu, gdzie 
poprzednio odlewano płyty ołowiane dla 
pokrycia dachu. Zamknięto drzwi na klucz 
1 wkrótce zapomniano o dekarzu I jego nie
szczęsnym wypadku. 

M nęły dwa stulecia, 
zanim znowu otworzono podziemie. Trud
no powiedzieć, dlaczego to zrobiono: z cle 
kawości czy też z innej przyczyny — dość 
że spotkano się z ciekawem zjawiskiem. 
Dekarz w swej trumnie nie uległ rozkładowi 
Wprawdzie skóra jego zeschła I pociem
niała ale paznogcie, zęby i wraz twarzy 
zachowały się bez zmiany. 

Znaleziono się wobec zagadki, która po 
ruszyła ogół. W tym czasie zmarł w szpi 
talu bremeńskim szwedzki generał nasku-
tek odniesionych w wojnie ran. Senat mia
sta wydał rozkaz pochowania go w pod
ziemiu. Dziesięć lat później zmarła w Bre 
mie na raka twarzy hrabina, także Szwed 
ka z pochodzenia. Nikt nie zgłosił się po 
jej zwłoki, pochowano ją zatem także w ta 
jemniczej skrytce, która zachowała swoje 
włai * !-,i mumifikacyjne. 

Liczba umarłych w podziemiu powięk
szyła się jeszcze o studenta obcokrajowca, 
zabitego w Bremie w roku 1700 (dziś jesz 
cze znać ranę na jego szyi) | f angielskiego 
majora w r. 1740, który przed śmiercią wy 
raził życzenie być pochowanym w ołowia
nem podziemiu. Przybyły jeszcze inne zwło 
ki, których nazwisk nie zanotowała histo-
rja I wszyscy zmarli zarówno 

po kilkuset latach 
zakonserwowali się tutaj jednakowo w sta 
nie mumifikacji z zeschn ętym poczerniałym 
naskórkiem ale bez przykrego pośmiertnego 
wyglądu, dzięki czemu nie wywołują wra
żenia lęku. Leżą w swych otwartych, sta
rannie strzeżonych trumnach i do dnfa dzi
siejszego jeszcze zdradzają indywidualność, 
swoistą im za życia: dekarz przed swym 
upadkiem prawdopodobnie miał jaki żart 
na ustach, twarz studenta wyraża 

tłutn-ciną wściekłość, 
szwedzki generał trzyma rękojeść miecza, 

angielski major wygląda nieco arogancko, 
:noże niezadowolony z miejsca swego o-
stalniego spoczynku, a twarz szwedzkiej 
hrabiny wymźa całkowitą mękę istoty, gi
nącej-wśród i laszliwych cierpień. Jedna r 
trumui. p i . siaje zamkn ęta. Mieści zwło
ki, Szweda, którego potomkowie żyją jesz 
cze nie życzą sobie, by z zwłok przodka 
rrlrcno I ' rkt d v~,\uadczalny. 

Każdy zapyta jtkfffl sposobem doszio 
do nuitirł k;<cj :wk.k bez pomocy prepa
ratów i snuki tais.-mowania, która nic za
wsze daje pjmysinc wyniki, jak świadczy 
o tem 

rozkład 7WŁOK Lenina. 
Oczywiśc e kwestj} tą zajęli się także ucze
ni, przeprowadzając różne próby na miej 
*cu na zwierzętach martwych, ukrytych we 
wnęce podziemia, które zachowały się także 
już od stule :ia. 

Za jedyne możlwe wyjaśnienie uznano 
Ołowiane r !y iy, które tutaj przez czas dłuż 
szy przechowywano, wnioskowano, że pro
mieniowanie ołowiu wpłynęło na mury pod 
ziemia, pozbawiając je zupełnie wilgoci. 

powodującej rozkład i próchnienie. Jednak 
orzeczenie to odwołano przed pięciu laty 
jakkowiek nie w całej jego rozciągłości. 
Konserwację zwłok wprawdzie przypisuje 
się własności ołowiu ale nie tego, z które
go odlewano płyty, a innego — już zamie 
nionego w rad — który w ukrytem źródle 
pod podziemiem od stuleci wywierał swój 
wpływ, zanim odkryto i przeprowadzono 
także do innego pomieszczenia w krypcie. 

Za niewielkie pieniądze zwiedzić dziś 
można tę osobliwość Bremy — skromną 
konkurencję podziemia mumij w Palermo. 
Przechodzi się do „ołowianego podziemia" 
przez przybudówkę restauracji „Pod dzwo 
nem", (Olockenrestaurant) mając do wy
boru pomiędzy poważnym a wesołym na
strojem. 

Tablica z napisem, zakazującym „do
tykana przedmiotów" została umieszczona 
w podziemiu, świadcząc o trzeźwych, rze
czowych poglądach naszej doby, w której 
umarli stali się „przedmiotami" które zwie
dzić można za cenę jednej marki. 

ł " T «*pitcr 
*uraniczna 4 z l 

bez ozna, 
. u*atane za be 
w * «równo UŻYTYM 
^ *<MTEB „ 

' tani , 

, K * M T . | 

FISIA 

chciały, nie znajdując w tem 
żadnej przyjemności, przeto 
ciec się musiał do inhalacji 
pierosowym. 

Profesor, pragnąc badania 
prowadzić zupełnie objektV« 
dnolitych warunkach, użył {J 
halacji tylko trzech różny* 
tytoniu f rancuskiej . Pocza« 
lował swym psom J 

tylko po pół papleij* 
potem jednak zwiększał stop'1" 
aż do jednego i pól. 

Niezwłocznie po dokonaj" 
zaobserwowano silną reakcj* 
gólnych organów zwierząt, I 
śród 3C psów nie przeżyto.^ 
ści" wypalenia pół paP>e r o S i ! 

w ciągu godziny na ogólne I\:Ą J N I A N I A 

nizmu Na pozostałych IM*£L MldnU 
raźny wpływ nikotyny. C ' 1 0 ^ .JS 1 : H (rjrj w t i , 
wowość w formie drżenia TM' 
psy. Dokładne badania wyk" 9 

dziona i nerki 
zmniejszyły swoja 0 1 

proces oddychania wykazał 
puls był przyśpieszony. A' 
wykazała wzrost zawartości 
do 100 proc. f e 5 0 ( 

Koncert radjowy dla dzieci w Japonji . 

S ^ Z i f ^ tectoi*! znalazły szerokie zastosowanie w Japonii W 
szkołach zamstalowano megafony, które częściowo zastępują nauczycidJ^własz-

cza podczas lekcji śpiewu. 

»V ' I 1 W . 

Po krótkiej przerwie pro" , 
zainhalować pozostałym 
psom dalsze pół papierosa, 
chły dwa psy, a pozostaw 
znaczniejsze oznaki zatruć* 
połowa papierosa „wypalo0* 
nie została całkowicie przeZ 

nięta, gdyż zaraz po picrwS^ 
chaoh nikotyny wszystkie 

padły omdlone 
dopiero po wielu staraniacj 
siebie, z wyjątkiem J e < ł n 

zdechł. 
Jeśli zważymy, żc jeden H 

wlera zaledwie 1 miligram ®K 
zumiemy jak potworna ttuCL 
kotyna i jak straszliwie m#c 

ganizm. 
Eksperyment powyższy, 

psach, wyraźnie wskazuje 
pierosy odnikotynizowane 
od zatrucia. 

''Adlon". p, 
m Jorku do Brc 

fe? statku ni: 
C l T ,^er. K e n e r . 

okładów k 

S I T 

Zbiory n iemie^ 
barona 

W najbliższych dniach B J F ( ' 
cił 50-letnią rocznice swyc» k 6 r 

ron Filip v. Stosch. HisWj^j* 
jest on znany z tego. że 0V ^ 
szym zbieraczem dzieł sztju 
su. Na to składało się n iw jjc* 
nie dla samej sztuki, ale J» 
zajęcia, które go zmuszały 

rfn O T N C Ł I / p h wv ia Z 0 1 . N p an ik ; 
4. 

Podsłuchane. 
W RESTAURACJI. 

— Panie starszy, prosiłbym o taką du 
żą porcję, jak ten pan przy stoliku pod 
oknem. 

— Niestety, tyle nie może pan otrzy
mać, bo to gospodarz. 

TAKT. 
córka ćwiczy swój głos za-— Moja 

granicą. 
— Co za taktowna osoba. 

PRZESTROGA. 
Maksio sędzi w więzieniu śledczem, 

oskarżony o kradzież. Pewnego dnia zgi 
nęłv mu pantofle. Maksio prosi o zapro
wadzenie go do naczelnika więzienia. 

— Czego chcecie? — pyta naczebrk. 
— Panie naczelniku, — powiada Mak 

SIO, — chcLłem pana ostrzec, że w wię
zieniu są złodzieje. 

70 łuków triumfalnych 
można byłoby wybudować z kości poległych 

na wojnie. 

Kedaktor naczelny: Franciszek Probst. 

Organizacje pacyfistyczne urząd/iły 
w Paryżu przy bulwarze RaspaM, mu
zeum okropności wojny. Wystawa po
dzielona jest na dwie części: pierwsza 
poświęcona jest ostatniej wojnie, druga 
ILUSTRUJE 

wojnę przyszłości. 
Na samym wstępie widnieje plaka/t z na
pisem: .He kosztowała ludzkość wojna 
światowa?" Pod tym napisem widnieją 
następujące dane statystyczne: Do woj
ny zmobilizowano 60 miiljonów ludzi. 12 
miljomów zostało zabitych. 20 mfljomlw 
odniosło rany. Na skutek bombardowa
nia i epidemji zmarło 60 mMjonów cywil 
nej ludności. Na jednego żołnierza zabi
tego na froncie 

przypadało 5 cywilów, 
zmarłych wskutek działań wojennych 
na tyłach. Za astronomiczną sumę 3E7 
miiljonów dolarów, które kosztowała 
wojna, można by było wybudować 400 
nowych linIj kolejowych z pociągami o 
30 wagonach każdy. Z kości poległych 
na wojnie można by wybudować 70 łu
ków triumfalnych, każdy mierzący 79 

Odbito- na własnej maszynie rotacyjn?j 
w Łodi i D rzv ulicy Zawadzkie! Nr. 3, 

metrów wysokości i wielkości Łuku 
Triumfalnego w Paryżu. 

Okropności ostatniej wojny niczem 
są jednak wobec zgrozy wojny przy
szłości. Będzie ona cicha, zamilkną ar
maty i granaty ręczne, na nic się nie zda 
dzą bagnety i szab'e, jedyną jej wyłącz
ną bronią będą statki powietrzne 

z trującemi gazami. 
Pacyfiści francuscy obliczyli, że Paryż 
może być przez nieprzyjaciela obrócony 
w perzynę w ciągu jednej godziny. Aże
by tego dokonać wystarczy 100 samolo
tów i takaż ilość balonów, napełnionych 
gazami. 

Jaka szkoda, że pacyfiści francuscy 
nie urządzili takiej pięknej wystawy w 
Berlinie. Dlaczego naprzykład namalo
wali piękny obraz, przedstawiający 
„Paryż w południe", pełen pogody, 
wrzawy i ruchu, oraz drugi obraz „Pa
ryż o godzinie 12.30 po południu", przed 
stawiający ruinę, na której sterczą zbu
rzone wieże Notre Dame. Czy nie lepiej 
przemalować ten obraz na widoki Ber
lina i wystawić go w stolicy Niemiec? 

cle 
ne. 

Poza tem inna Jeszcze P 
nim pamiątka: — monokl. 

To był pierwszy C Z Ł O N I E , 

wymyślił 1 ustalił jego js«" to 
względów dandysowskicn IF T 

lecz Jedynie z tego, żeby m 
lewe oko w obserwacji P j 
rzeczy. Lewe uważał ZA i 
— za zbyt zautomatyzo^ 3 ' ' 

Rozwód dla... f">j 

1 ; (Od w ł . 
p o ł u d n i u 

ziemU 

do częstych wy i j 
Filip v. Stosch. z U^L, 

źyl stale w Rzymie. Jako « 
Nic dziwnego, że przV sw ^ • L ^ J ^ - P°IUC 

nem zamiłowaniu do sztn£. ^ , ^ a ł a z i 

nie znalazł sie w kraju, g j ^ i * U ? 
nych rzeczy można było } * seki 
pieniądze. „inno'** 

Po śmierci Jego zwlezJJ"J,^ 
Berlina i umieszczono IG ^ ^ , • 

Zwłaszcza gemmy D y ł
 ^ S J Ł L . 

FCOŚCI 'kund. 
Wybuchła 
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Rozłąka zakoch* 
małżonko*' 

Pani Oliyia Yachtman &p 
w Los Angclos zgłosiła s_ 
stanu cywilnego 

cna 
czach 
sady 

z prośbą r o i w o d j Ą A 
Zapytana o przyczynę ^LI^Jk 

niewiasta oświadczy'3

 n^''M 
:h. że chodzi jej... o °\R DO i3J 
7. P. OIivia, nie ma ^TFFLF 

nia swojemu dobremu i K
 KJC^^K 

żowi. prócz tego, że jest *> ̂  n 
żeristwu od dłuższego I^^TC^ 
starczały zarobki męża-, 
zdecydowała się pójść » „, 

prosić o 9TF:;iCtf° I I 
Wszędzie jednak odrzu

 s , { 

mężatki, nie chcąc obciąża a 
czeniami w przyszłości. Q$\w\ 

Małżonkowie przeźy''. s ) { 

dramat, zanim zdecydo^ a ) 

ec 
Trz 

a Wieli 

. f ?"tomc 

^ T w r 
' PL 

Ł A P Ó W Ę -

rozłąki prawnej. .„-yiliU 
Państwo Yachtman 

3 D V N K A ^ I F 1 

postanowienie, że z zaf° 
dą oszczędzać tyle, abv k a i -
ponownie. Przyszłość P° ^ 
Pozwoli im wytrwać w t« 
niu. 
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